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Ogłoszenie przedpłaty.
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w Krakowie złr. 4 —  
z przesyłką w Austrji „ 4 50

Skrupuły nas*ój delegacji.
Dziwne zaiste skrupuły ma nasza 

delegacja. Na pytanie czemu nie dzia­
łają? czemu nie starają się uchwycić 
wątku spraw gabinetowych i przewa­
żyć szalę na stronę p. Beusta w celu 
obalenia większości —  nasi delegaci 
mają steryotypową odpowiedź: to nie 
konstytucyjnie, to nielegalnie.

Delegacja nasza zagrzęzła w błęd- 
nćm kółku konstytucjonalizmu austrjac- 
kiego i zdaje się jej, że tylko to jej 
wolno robić, co według teorji mini­
sterstwa jest konstytucyjnćm —  oczy­
wista zaś. że teorja ta uważa tylko 
to za konstytucyjne, co się da ująć 
w ciasne ramki konstytucji grudniowej.

Ale odkądże to Galicja i delegacja jćj 
uważa dzisiejszą konstytucję austrjacką 
za jedyną legalną podstawę swego po­
stępowania i swej polityki? Odkądże 
to konstytucja grudniowa, stojąca na 
gruncie lutowego patentu Szmerlinga 
dla nas jest miarą legalności i konsty­
tucyjności? Odkądże to delegacja gali­
cyjska zważa więcćj na konstytucje 
Szmerlingów i biirgerministrów, aniżeli 
na potrzeby kraju swego? Odkądże to 
nasi mężowie stanu stali się tak lojal­
nymi, że brzydzą się środkami nielojal- 
nemi, polecanemi jednak gorąco przez 
ministrów mniejszości, a nawet przez 
koronę samą wcale jeszcze nie potę­
pionych? —  Zkądże się bierze taka 
skrupulatna konstytucyjność? Czyż mie­
liby doprawdy nasi delegaci uważać 
konstytucję grudniową za ustawę pra­
womocną? Czyż zapominają, że sami 
przeciw niej głosowali? Czyż może tak 
gorącymi są zwolennikami konstytucyj 
nśj i parlamentarnej zasady o panowa­
niu większości, że przyjmują za pra­
womocne te ustawy, które mimo ich 
protestu niemiecka większość uchwaliła? 
Mylne byłoby to zapatrywanie. Może 
w parlamentach większość przegłoso­
wać pomniejsze frakcje, ale nigdy a 
nigdy nie może być przegłosowana i 
uledz większości, reprezentującćj jeden 
naród, mniejszość reprezentująca drugi 
naród.

W międzynarodowych stosunkach nie 
ma zastosowania konstytucyjna zasada 
o większości. Chcieć ją tutaj zastoso­
wać, byłoby doktrynerją wcale niepo­
lityczną. Dla nas jako narodu konsty­
tucja grudniowa o tyle tylko istnieje, 
o ile daje nam prawa, z których ko­
rzystać możemy, ale ignorujemy ją, 
gdziekolwiek ona widokom naszym i 
polityce nie odpowiada.

Niechaj w tem nikt nie widzi so- 
fizmatu lub machiawelizmu. Inne zasa­

dy popłacają w parlamentach jednoli­
tych i narodowych, inne w stósunkach 
między dwoma narodami lub między 
ułamkami dwóch narodów. Nas nie 
żadne konstytucyjne prawa obowiązują: 
w stósunkach naszych do większości 
niemieckiśj nam wolno zawsze kiero­
wać się zasadami międzynarodowymi. 
Co do tych zaś śmiesznem jest mówić
0 legalności lub o konstytucyjności. 
W stósunkach międzynarodowych — 
a charakter i naturę takich noszą na 
sobie zupełnie stósuuki Galicji do Przed- 
litawji —  w stósunkach takich roz­
strzyga tylko jeden wzgląd: wzgląd na 
to co jest pożyteczne i korzystne? —  
Wszelkie inne skrupuły są tutaj nie­
polityczne.

Przecież to tylko było błędem prze- 
szłorocznćj delegacji, że na drodze ni­
by to konstytucyjnśj i legalnej —  chciała 
zwalczyć ministerstwo i osiągnąć jakieś 
korzyści. Przecież to jedyny był zarzut 
podniesiony w kraju przeciwko Ziemiał- 
kowskiemu i jedyna przyczyna jego 
upadku. Miałażby dzisiejsza delegacja
1 dawniejsi przeciwnicy p. Z. popaść 
w ten sam błąd i po obaleniu Zie- 
miałkowskiego w jego wstąpić ślady? 
Zaprawdę, jeżeli tak rzeczy iść mają, 
wolelibyśmy widzieć na czele delegacji 
dzisiejszej p. Ziemiałkowskiego niż ko­
gokolwiek innego, gdyż tą  d r o g ą  
przebiegły i bystry p. Z. lepićj potra­
fiłby prowadzić delegację niż ktokol­
wiek inny.

Dokończenie uwag Fadjewa o kwestji 
wschodniej i słowiańskiej.

„Polacy nie idą ną głos-Lzechów za au­
striackim panslawizmem, by się nie pozba­
wić podpory rządu, w którym dotąd na­
dzieja ich spoczywa. Zupełnie co innego 
jest głos Rossji. Jeżeli na głos rządu ros- 
syjskiego. który ich powoła, by zajęli z 
prawa im przysługuje miejsce w słowiań­
skiej rodzinie, nie odezwie się bardzo silne 
stronnictwo, to już chyba widocznie wszel­
kie prawa logiki i prawdopodobieństwa 
obróciły się de góry nogami. (Bardzo być 
może, ale gdzie? Red.)

Prócz rozdrażnienia wszczepionego wie­
kowymi wypadkami między Polaków i Ros- 
sjan, sprawa polska, jako szczepowa nie 
różni się niczem (?) od innych miejscowych 
spraw słowiańskich. Wszyscy Słowianie 
znajdują się niemal w takićm samśm po­
łożeniu, jak Polacy; im wszystkim nie po­
zostaje nic innego, tylko wybór między 
dwoma rzeczami: g a r n ą ć  s i ę  d o k o ł a  
R o s s j i  by  z a c h o w a ć  s wą  n a r o d o w ą  
o d r ę b n o ś ć ,  a l b o  poś wi ęc i ć  o s t a t n i ą  
i d a ć  s i ę  w y n a r o d o w i ć  p r z e z  ob­
cych.

Obszerne krainy między granicami ros- 
syjskiego a niemieckiego szczepu, już po 
największśj części politycznie przez żywioł 
niemiecki opanowane, z o s t a n ą  z n i e m ­
c z o n e  aż do o s t a t n i ć j  d u s z y  — o 
tćm nie ma wątpienia — jeżeli każdy z 
mozaikowych kawałków krajów tych wła­
snym pozostawiony będzie siłom. Skoro 
się tylko zjednoczenie Niemiec dokona, 
Słowianie po obu stronach Sawy żadnśj 
nadziei więcćj mieć nie mogą. Prusy nie 
postępują tak jak Austrją. Gdy się Fry­
deryk W. dowiedział, że wiejskie obywa­
telstwo na Pomorzu mówi jeszcze po sło- 
wiańsku, rozkazał położyć koniec tćj „sro- 
mocie,“ a z końcem jego panowania już 
tćj „sromoty* nie było.

Wielu zachodnich publicystów wzywa 
Słowian, by się dobrowolnie swemu losowi 
poddali i rozpłynęli się bez śladu; przeciw 
prawom przyrody i dziejów, mówią oni, 
opierać się nie można. Tak się też stanie, 
jeżeli Słowianie z pojedyncza bronić się

Szczep czeski otoczony zewsząd Niem­
cami zniknąłby pierwszy, zanim przyjdzie 
rychłakolćj i na resztę. G d y b y  n i e  Ros- 
s j a ,  n i e  b y ł o b y  w E u r o p i e  j u ż  a n i  
p a m i ę c i  o S ł o w i a n a c h ;  o ż y w i e n i e  
s ł o w i a ń s k i e g o  d u c h a w n a s z ć m  s t u ­
l e c i u  n i e  m i a ł o b y  p o d n i e t y .  (Więc 
to i w Polsce Rossja tylko życie podnieca? 
Red.) Co Rossja rozpoczęła, tego tylko 
Rossja z świadomością dokonać może.

Słowianie nie tylko, że nie mogą sami 
zdobyć sobie odrębności narodowćj inaczćj, 
jak tylko trzymając się ręki Rossji, ale 
gdyby nawet jakimś cudem rzeczywiście się 
wyzwolili, nie mogliby przecież utrzymać 
swćj niezawisłości, tylko opierając się o 
Rossję. (?) Jakaż międzynarodowa (?) sa- 
moistność, oparta na własnych siłach, jest 
możliwa wśród różnorodnych narodów sło­
wiańskich, ściśniętych między Madjarami 
i Niemcami, przy silnćj politycznej organi­
zacji pierwszych a pochłaniającćj liczbie 
i wyższćj oświacie drugich?

W naszych czasach, kiedy Europa roz­
dzieliła się na kilka ogromnych mas, kie­
dy ten tylko ma prawo do życia, kto po­
stawi pół miljona wojska, kiedy nawet i 
stare państwa, jak Hollandja i Szwajcarja 
zaczynają się obawiać o swą przyszłość, 
cóż w t a k i c h  c z a s a c h  m o g ą  z n a ­
czyć  t a k i e  n a r o d o w e  z ł o m  k i ,  j a ­
k i m i  s ą  K r o a c i ,  Czes i  i i n n i ?  (zwra­
camy uwagę, szezególnićj Czechów na to 
otwarte wyznanie; Red.) kiedy nawet ziom­
ku takiego nie uznają, kiedy ich silni są- 
siedzi lekceważą i obrażają, kiedy przeczą 
ich dziejom, nadziejom i interesom? Sło­
wian jest wiele—od Saksonji aż do Archi­
pelagu; zjednoczeni mogą mieć siłę i po­
dołać nawałowi Niemców.

Ziemia słowiańska poprzecinana jest w 
niektórych miejscach klinami obcych nie­
przyjaznych jćj szczepów, posiadających do­
tąd władzę panowania; pojedyńcze części 
Słowiańszczyzny nie mogą sobie bez ubo- 
cznćj pomocy podać ręki, jak druh druho­
wi. A zresztą j a k i m ż e  j ę z y k i e m  b ę ­
d z i e  m ó w i ł  t e n  szczepowy zwi ą zek?  
(Oliwa wypływa na wierzch! Red.) To pe­
wna, że na zjeździe pragskim w r. 1848 
rozliczni Słowianie mówili z sobą po nie­
miecku. W tym więc względzie, jak i w 
każdym innym, potrzeba im zjednoczenia, 
do którego sami dojść nie mogą. (Więc na­
turalnie trzeba przyjąć język moskiewski! 
Red.)

Bułgarzy nie przyjmą z własnego wy­
boru języka czeskiego, ani też Czesi języ­
ka serbskiego za  w s p ó l n y  j ę z y k  p o l i ­
t y c z n y .  Prócz tego niektóre słowiańskie 
szczepy, jak Bułgarzy, Łużyczanie, Słowa­
cy stanowią tylko niższe warstwy społe­
czeństwa w swych krajach, musieliby się 
tedy przedewszystkiem wyrobić w naród, 
na co potrzeba czasu, w którym nie mogą 
zostać i utrzymać się bez opieki.

Słowian jest wiele, są rozumni, state­
czni i z upragnieniem tęsknią za narodo- 
wćm życiem; ale go się ani dobić, ani "go 
utrzymać nie mogą. Świat słowiański— to 
mgła kosmiczna, która może się stać 
światem, skupiając się do koła jednoczące­
go jądra.

Narody słowiańskie muszą do dwóch dą­
żyć celów: k a ż d y  z n i c h  7t o s o b n a  — 
do s a m o i s t n e g o  p o l i t y c z n e g o  i spó-  
ł e c z n e g o  ż y c i a  u s i e b i e  w d o m u ,  a 
ws z y s c y  r a z e m  do ś c i ś l e j s z e g o  
s z c z e p o w e g o  p o ł ą c z e n i a  s i ę  z Ros-  
s j ą ,  do p r z e w o d n i c t w a  R o s s j i  w 
s p r a w a c h  w o j s k o w y c h  i m i ę d z y n a ­
ro d o w y c h .1̂ ?!)

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Lwów. Walne zgromadzenie towarzy­
stwa n a r o d o w o - d e m o k r a t y c z n e g o  
o d b ę d z i e  się w poniedziałek dnia 31 
stycznia 1870. Porządek dzienny:

1. Sprawozdanie roczne z czynności 
wydziału.

2. Wniosek o podniesienie wkładki o 
10 ct. miesięcznie.

3. Wniosek do rezolucji w sprawie ogól­
nej polityki wobec stanowiska rządu.

4. Wniosek do petycji o zniesienie stem­
pla i kaucji na dzienniki.

5. Wniosek do rezolucji w sprawie uni­
wersytetu lwowskiego.

Kronika warszawska.
[Nowy rok, jego przyjemności — ruch w pi­

śmiennictwie — „Przegląd tygodniowy11 — odczyty 
publiczne: lekcja p. Dobieszewskiej i p. Sulimier- 
skiego — Nowe utwory pędzla — Teatr: benefis 
Modrzejewskićj _  Karnawał; maskarady, ich epi­
zody — Procea o dwa złote polskie].

(Dokończenie).
Pojawienie się na tutejszej wystawie o- 

brazów pracy którego z waszych kra­
kowskich mistrzów sprawia, iż ruch na 
niej podwaja się, tłumy ciekawych spie­
szą podziwiać arcydzieła. I tą razą więc, 
jakby magiczną siłą pociągnięci zostaliśmy 
na sale sztuk pięknych, gdy doszła nas 
wiadomość o przybyciu nowego utworu 
M a t e j k i ,  przedstawiającego wnętrze tum­
by grobowej Kazimierza W. Lecz wyzna­
jemy, że po raz pierwszy odeszliśmy od 
obrazu Matejki rozczarowani. Ramy obra­
zu tak ciasne, szczegóły tak drobne, bar­
wa ich i niefortunne oświetlenie tak utru­
dniające rozpoznanie przedmiotów, że z 
utworu tego nie można mieć dokładnego 
wyobrażenia o szczątkach wielkiego kró­
la. Nie wina w tem Matejki, lecz wina 
samego przedmiotu; przedmiot to bowiem 
nie do obrazn olejnego. — Od nieszczę­
śliwych „świtezianek11 j „topielic,“ nie mo­
żemy się nigdy odżegnać. Nasi warszaw- 
goy malarze dają nam wciąż tę potrawę 
aż przesytu, na różny sposób odgrze­
waną- I teraz mamy te bohaterki ballad 
Mickiewiczowskich na dwóch aż dużych 
płótnach na wystawie. Jedne wyszło z pod 
pędzla S y p n i e w s k i e g o  (dawniejsze),

drugie (świeże) K u r e l l i .  Ostatnie zaty­
tułowane „rybka11 nie zwraca oczu spo- 
strzegacza żadną wybitniejszą wadą ani 
zaletą. Całość dość wprawdzie harmonij­
na, jednak światło księżycowe niezbyt jest 
wierne, a anatomja i koloryt głównej po­
staci, nagiej topielicy z dzieciątkiem, nie 
dowodzą pilnych studjów autora w tym 
kierunku. —  O M i r e c k i e g o  „Powrocie 
ze spaceru , “ tym razem zamilczeć 
wolę. — C h e ł m i ń s k i  początkujący, 
jak  się zd a je , artysta , wziął za te­
mat obrazka swego gruchanie wiejskiej 
„stydającej się“ pary , rozdzielonej pło­
tem. Temat to zużyty, a przez p. Ch. nie­
zbyt fortunnie powtórzony. — „Sw. Fran­
ciszek11 S z e r  n e r a  ma wiele zalet reli­
gijnego utworu. Z oczu świętego i twarzy 
bije wyraz zachwytu, z gorącej modlitwy 
ascetycznego zakonnika wynikły; w całej 
postaci wiele prawdy życiowej. — Prócz 
tych kilku wymienionych tu obrazów, wy­
stawa nie posiada obecnie nic godniej­
szego zaznaczenia, chyba, żebyśmy wy­
mienili jeszcze portrety pastelowe Duk-  
s z y ń s k i e j ,  która nie przestaje wytrwale 
pracować w obranym kierunku.

Istne gody mieliśmy na wielkiej scenie 
tutejszej 12 b. m. Był to benefis Mo­
drzejewskiej a widowiskiem „Romeo i Ju- 
lja* Szekspira. Trudno opisać wrażenia, 
jakie wynieśliśmy w dniu tym z teatru, 
Modrzejewska nigdy piękniejszą, nigdy 
szczytniejszą nie była! Uczuciowość, ów 
najwybitniejszy czynnik składowy jej ta ­
lentu, zbyt może ujawniający się niekie­
dy, tu — w roli Juljety, owej uosobionej 
czułości po wszystkie wieki, objawił się

w całym swym blasku i sile i podniósł 
artystkę naszą do wyżyn niedościgłego 
artyzmu. Szczegółów gry Modrzejewskiej 
opisywać niepodobna — wszystkie one są 
jednakiego, niezrównanego dostojeństwa. 
Nieraz w wyrazie jednym „Romeo! “ przez 
nią wyrzeczonym, mieściło się całe niebo 
miłoŚGi, cały dramat kochania. Nie wie­
rzymy, aby rolę tę mógł kto lepiej przed­
stawić — Modrzejewska nie zdaje się tu 
być artystką, lecz prawdziwą, nieszczęsną 
werońską oblubienicą, zdaje się kochać i 
boleć jej sercem, przelewać całą swą 
istność w ducha szekspirowskiej kreacji. 
Wierzymy też, że nigdzie wieszcz Albionu 
nie był godniej reprezentowany; żałować 
tylko należy, że rola Romea równego Julji 
nie ma przedstawiciela. P. W a r d z y ń s k i  
dopiero od paru miesięcy występujący na 
scenie, nie może naturalnie podołać tru ­
dnościom, jakie wkłada na artystę przeo- 
bleczenie się w postać werońskiego ko­
chanka ; tem bardziej blednąc musi każdy 
talen t, gdy przychodzi mu stanąć przy 
tak olśniewającej świetności, jak  Modrze­
jewska. To też co prawda, nie mamy ani 
jednego artysty, któryby obok naszej Julji 
godnie Romea mógł odegrać i jej tylko 
zawdzięczać możemy pojawienie się i u- 
trzymanie z taką świetnością na scenie 
naszej jednego z najefektowniejszych u- 
tworów Szekspira. Zamilczeć nie możemy, 
iż inne, podrzędniejsze role, np. ojca Lau- 
rentego, obsadzone są i wykonane dobrze; 
wystawa, szczególniej też ostatniego obra­
zu (w podziemiach grobowych) prześli­
czna i przynosząca zaszczyt naszym de­
koratorom.

Wiedeń 27 stycznia. 
[N a p o s i e d z e n i u  d z i s i e j s z ó m  izby 

n i ż s z ć j ]  s p r a w o z d a w c a  m n i e j s z o ­
ści  Grocholski przemówił jak następuje:

Mniejszość nie zgadza się na zapatry­
wania wypowiedziane w tych ustępach. Nic 
już nie powiem o twierdzeniu, że przy u- 
kładaniu konstytucji ile możności jak naj- 
więcśj uwzględniano właściwe stósunki po­
jedynczych królestw i krajów— to jest pod­
miotowe widzenie rzeczy — doświadczenie 
zaś rzeczywiście dowiodło, że zmiany w kon­
stytucji są potrzebne. Każdy, ktokolwiek 
tylko w sejmie pracował, wiś jak to tru ­
dno ustawę krajową przywieść do skutku. 
Ciągle rozbijać się trzeba o granice kom­
petencji.

Dalćj wypowiedziano jest w tych ustę­
pach, że rada państwa poczyniłaby w razie 
potrzeby ustępstwa dla samorządu. Ja  zaś 
twierdzę, że r a d a  p a ń s t w a  ni e  ma  
p r a w a  do c z y n i e n i a  u s t ę p s t w .  Jeże­
liby wysoka izba miała to przekonanie, że 
rozszerzenie samorządu nie jest możliwe, 
natenczas rada państwa nie byłaby upra­
wnioną do przyzwalania na rozszerzenie 
samorządu. Wniosek większości uczynił 
przyzwolenie na rozszerzenie samorządu 
zawisłćm od bardzo ważnego warunku, 
mówi bowiem: „jeżeliby przez to wszech­
stronny udział w reprezentacji państwa był 
zapewniony.*

Tego zdaria inaczśj zrozumieć nie mogę, 
jak, że wysoka izba zezwoli na rozszerze­
nie samorządu w obec tych, którzy dotąd 
w radzie państwa nie biorą udziału, jeże­
liby ich przez to nakłonić można do ucze­
stniczenia w reprezentacji państwa; zaś 
w obec tych, którzy w reprezentacji pań­
stwa rzeczywiście udział biorą,-nie obowią­
zuje ten warunek.

Mojśm zdaniem jest to nagroda tym 
przyrzeczona, którzy w tśj izbie nie zasia­
dają. Poddaję to pod waszą rozwagę, że 
każda nagroda bardzo jest wabiącą. (Bar­
dzo dobrze! z prawicy).

Poseł z Reichenbergu nie chciał się wda­
wać w merytoryczną stronę rezolucji gali- 
cyjskiśj, tłumaczył tylko jśj motywa. Je­
dnym z tych motywów sejmu galicyjskiego 
była historyczno - polityczna przeszłość. 
W jaki sposób szanowny poseł z Reichen­
bergu z tych motywów mógł przejść na 
stósunki konstytucyjne byłego Królestwa. 
Polskiego, tego pojąć nie mogę. Chyba, 
że leżała w tóm insynuacja, że sejm dąży 
do przywrócenia dawnych galicyjskich in­
strukcji. Sądzę jednak, że przy porówna­
niach przedewszystkiem czas uwzględniać 
należy, a gdyby szanowny poseł pytanie 
tak był postawił, czy w czasie, kiedy je­
szcze konstytucja polska obowiązywała, w 
Polsce czy tśż w Austrji wolność w więk­
szym była rozkwicie, nie wątpię, że odpo­
wiedź nie wypadłaby na niekorzyść Polski.

W zwróceniu uwagi na stopień galicyj­
skiej cywilizacji, muszę tylko nieprzyjazny 
sarkazm upatrywać. W każdym razie cywi­
lizacja w Galicji rozwinęła się już o tyle,

Na benefisowem przedstawieniu obsy­
pano benefisantkę kwiatami, okryto okla­
skami i ofiarowano jej pamiątkowe biżu- 
terje. Nie potrzebujemy dodawać, że teatr 
był przepełniony; na wszystkie przedsta­
wienia tej sztuki bilety są rozrywane i 
przepłacane — wiele kobiet zamożniej­
szych nawet, nie mogąc dostać miejsc le­
pszych, poświęca się na szturchańce pa­
radyzowe, byleby tylko zobaczyć i posły­
szeć Julję! — Wobec tragedji Szekspira 
wszystkie inne wydarzenia na scenie tea­
tru, zejść muszą na drugi p lan , choćby 
to było nawet wznowienie „Hrabiny*, wy­
bornej opery Moniuszki, lub przybycie 
trupy włoskiej, przynoszącej pierwszemi 
swemi występami niezbite dowody, że i 
pod włoskiem niebem nie wszyscy rodzą 
się artystami...

Karnawał zawrócił wszystkim głow ę; 
absorbuje on cały czas od pracy wolny; 
nie pozwala człowiekowi myśleć, ani też 
nawet... wyspać się porządnie. O W arsza­
wie można powiedzieć, że choć goni ostat­
kami, jednak nie myśli o ju trze i idzie 
za owem hasłem: „chociaż bieda, jednak 
hoc!* Każdy tu  stęka, p łacze, wyrzeka 
na biedę, a mimo to rzuca się w wir za­
bawy, jakby dla zabicia swej troski. Na 
prowincji ludziska bawią się także , ale 
z umiarkowaniem-lW małych miasteczkach 
dawane są kolejno wieczorki, kończące się 
na gawędce, preferansie (nieodzownym), 
kolacyjce, a niekiedy i tańcu. Lud także, 
jak  mieliśmy sposobność uważać, korzy­
sta z świąt i „zapust* i nie daje się wy­
przedzić wyższym warstwom społecznym. 
I rzec można, że ochotniej i szczerzej się

że Galicja w sprawach ustawodawstwa i 
zarządu żadnśj nie potrzebuje opieki. Po­
przednim mowcom, którzy sądzą, że życzeń 
Galicji zaspokoić nie należy, odpowiadam, 
że memorjał większości ministerstwa w tym 
względzie innego jest zdania, bo ministro­
wie nie mogli na poparcie swego twierdze­
nia, że Galicji żadnych ustępstw robić nie­
podobna, znaleść dowodu, któryby z istoty 
rzeczy samśj wypływał; musieli go dopiśro 
w zagranicznych stósunkach wyszukiwać, 
ale tu  przemawiali już li tylko jako ludzie 
prywatni. Pomimo to nie przeczę że, co 
powiedzieli, wielkiśj jest dla Austrji donio­
słości. Gdyby tu minister wojny był obecny, 
zapytałbym go, zkąd to właściwie pocho­
dzi, że, kiedy przecież przeszło 80 milj. 
na wojsko płacimy, Austrja tak ma być 
słabą, że w razie zewnętrznśj zaczepki u- 
trzymanie jednego z największych krajów 
stałoby się wątpliwem; gdybym tu widział 
przed sobą ministra spraw zagranicznych, 
pytałbym dalśj, czy już mocarstwowe sta­
nowisko Austiji rzeczywiście tak nizko 
upadło, żeby państwo sąsiednie mogło się 
ośmielić czysto wewnętrzne urządzenia u- 
ważać jako prowokację (oklaski z prawicy); 
zapytałbym, czy połączenie z Galicją dla 
mocarstwowego stanowiska Austrji rzeczy­
wiście tak jest obojętne, że w razie napa­
du na Galicją, rozchodziłoby się już tylko
0 obronę kraju, ale wcale nie o interes 
państwa; pozwoliłbym sobie wreszcie zapy­
tać, jakie wrażenie zrobiły podobne zapa­
trywania się pp. ministrów na dwory za­
graniczne, zwłaszcza zaś w Petersburgu
1 co uczyniono by zatrzeć to prawdopodo­
bnie złe wrażenie.

Według naszśj konstytucji nie mogę się 
z podobnśm zapytaniem zwrócić do pa­
nów ministrów. Większość komisji rozsze­
rzenie samorządu z tym łączy warunkiem, 
że rozszerzenie takie dałoby się przepro­
wadzić bez naruszenia bezpieczeństwa wszy­
stkich ludów i obywateli, poręczonego przez 
zasadnicze ustawy państwa.

Warunek ten jest obosiecznym mieczem. 
Gdyby to prawdą było, że mniejszość w 
obec reprezentacji kraju potrzebuje opieki, 
natenczas samo przez się nasuwa się pyta­
nie: któż udziela opieki mniejszości w ra­
dzie państwa? (Słuchajcie! słuchajcie! z 
prawicy). Pozwólcie przecież, by ludzie, 
którzy od wieków jeden i ten sam kraj 
zamieszkują, których rodzinne i majątkowe 
ściśle łączą stósunki, własne sprawy sam 
między sobą załatwili. Każde wdanie się 
władzy centralnśj rozdmuchałoby mimo­
wolnie — mówię umyślnie mimowolnie — 
raz już rozpłomienione żary. Jedni nie będą 
zadowoleni i drudzy także nie, a wdzięczną 
pewnie żadna z stron nie będzie.

Dowodem prawdziwości mego zapatry­
wania jest mowa p. Guszalewicza. Polacy 
nie są zadowoleni, a Rusini są niezado­
woleni. Wprawdzie musiałbym się zapytać, 
w imieniu jakichto Rusinów użalał się p. 
Guszalewicz. Bo w imieDiu wybranych przez 
gminy ruskie, którzy tu z nami zasiadają 
i w naszym duchu przemawiali, nie mógł 
przemawiać. W imię owego bardzo zna­
cznego niestety stronnictwa, które w sejmie 
za nieobesłaniem rady państwa występo­
wało, z pewnością także nie przemawiał, 
bo najlepszym dowodem, że do tego stron­
nictwa nie należy, jest fakt, że w tśj izbie 
zasiada. Wreszcie w imieniu tych, którzy 
w sejmie zrobili wniosek, dotyczący ure­
gulowania stanowiska Rusinów za pomocą 
ustawy krajowśj, także nie mógł przema­
wiać, bo jeżeli samorząd sejmu nie ma być 
rozszerzony, to i Rusinom nic dać nie zdoła.

To wszakże pewna, ze z tśj nibyto opieki 
jedni i drudzy będą niezadowoleni, a jeżeli 
taką opiekę przyjmiecie za zasadę przy 
zmianach w konstytucji, to rada państwa 
sama podsycać będzie płomienie, a do po 
koju nigdy nie przyjdzie. (Oklaski z pra 
wicy).

bawi niż one, gdybyś tylko nie ta  prze­
klęta wódka, która go nurza w kale zby- 
dlęcenia!

— Zapomniałem, że piszę kronikę war­
szawską i zaszedłem zadaleko — wróćmy 
tedy do Warszawy i jej uciech. Oddawna 
u tarł się zwyczaj, że na dwie pierwsze 
maskarady idzie zaledwie paręset osób, 
trzecia dopiero cieszy się takim napły­
wem, że sale pomieścić ich nie zdołają. 
Wtedy to dopiero ścisk, zamęt nie do 
opisania — cała zabawa kończy się na 
łazędze w tę i ową stronę; kostjumów 
ciekawych nie ujrzysz, dowcipu za grosz 
zdrowego nie posłyszysz, same tylko ja ­
łowe lub zbyt tłuste koncepty. I  w obe­
cnym roku fizjognomika ta  nie uległa 
zmianie — na trzeciej maskaradzie było 
półtrzecia tysiąca osób, poco tam jednak 
były, nie wiedzą zapewne. Nie obeszła się 
jednak ta  maskarada bez pewnych epi­
zodów ciekawych. Zaraz po otwarciu sal, 
zjawiła się na nich jakaś postać w masce
0 tatarskich rysach..., w uniformie woj­
skowym sporządzonym w całości z rogo­
ży, uperfumowana cała dziegciem... Wszy­
stkich oczy zwróciły się ku niej, powstał 
szmer ogólny, każdy łatwo zrozumiał zna­
czenie tak dziwacznego kostjumu. Rzecz 
skończyła się smutnie, gdyż dowcipnisia 
zbyt odważnego natychmiast aresztowano. 
Ale oto drugi fakt z tejże samej maska­
rady. O północy na salach rozlega się 
głos trąby, wzywający na przedstawienie 
teatralne. Na to hasło wszyscy spieszą 
w nieładzie i zajmują miejsca teatru, gdzie 
kto może. Otóż gdy już tea tr się napełnił
1 publika czekała podniesienia kurtyny,

W końcu poleca mówca wniosek mniej­
szości, wyrażając zarazem życzenie, by raz 
już przecie przyszło do zgody. (Oklaski 
z prawicy.

Wiedeń 27 stycznia. [ P r z y s z ł y  g a ­
b i n e t ] .  Stara Presse pisze: Przedłożony 
cesarzowi przez większość ministerstwa 
projekt, aby Hasnerowi jako ewentualne­
mu przyszłemu prezesowi ministrów pole­
cił utworzenie nowego gabinetu, nie na­
potka prawdopodobnie na żadne trudno­
ści. Donoszą nam nawet, że propozycja 
ta  już przyjętą została. Co do programu 
nowego gabinetu, korona wtedy dopiero 
zdanie swoje objawi, jeżeli wraz z pro­
gramem przedłożoną jej zostania zupełna 
lista ministrów, którzy na program ten 
się zgadzają. Przedewszystkiem jednak 
musi stanąć kompletne ministerstwo, któ­
re program jeden przyjmuje i podejmuje 
się go przeprowadzić. Z drugiej strony 
jednak na przyjęcie programu tego przez 
koronę wpłynie także ta  okoliczność, j a ­
k ie  o s o b i s t o ś c i  podejmą się jego prze­
prowadzenia.

Zwykły proceder utworzenia nowego 
gabinetu byłby ten , że cesarz poleciłby 
p. Hasnerowi utworzenie nowego gabine­
tu, a po przygotowaniu dotyczących wnio­
sków Hasner przedłożyłby mu takowe.

Być może, że to już nastąpiło, gdyż 
cesarz wyjechał dziś wieczorem do Pe­
sztu ; ale także być może, że między Ha- 
snerem a jego kolegami nie stanęło je ­
szcze tak  zupełne porozumienie, aby módz 
gotową sprawę przedłożyć cesarzowi.

W ostatnim razie interim przeciągnęło­
by się jeszcze na jakiś czas, i mogłaby 
może nastąpić konieczność p r z e r w a n i a  
c z y n n o ś c i  r a d y  p a ń s t w a .

Moskwa. [ N i h i l i z m .  — K o n s e r w a ­
t y ś c i .  — C z e r w o n i .  — Ka t k o w. ]  

Dążności stronnictwa, na czele którego 
stoi zrozpaczony obecnie Katkow, wywo­
łały  silną reakcję w sferach nihilistów i 
stronnictwa konserwatywnego.

Nihilizm —- jak organ Katkowa, Mosk. 
Wied., opierając się nietylko na powadze 
korespondencji z Warszawy i Petersburga 
do Kdlnische Ztg, Ostsee-Ztg, Neue Preuss. 
Ztg, które uważają za dzienniki konserwa­
tystów, ale i na artykułach prasy miejsco­
wej, twierdzi — łączy się ze stronnictwem 
konserwatywnem, a przyjmując na siebie 
obowiązek bronienia spokojności w pań­
stwie, dąży do podtrzymywania powagi 
władzy.

Organa stronnictwa nihilisto-konserwa- 
tywnego, jak  Wiesi’, NowojeWremia, Niediela 
i Wiestnik Jewropy, — w Katkowie widzą 
przyczynę wszystkich zjawisk nienatural­
nych, jakie obecnie zalały wszystkie sfery 
społeczeństwa rosyjskiego. Organa te je- 
dnozgodnie zadają sobie pytanie:

„Kogo więcej strzedz się powinno spo­
łeczeństwo moskiewskie: agitatorów w gu­
ście Nieczajewa, czy takich jak  redakto- 
rowie Mosk.Wied.?“

„To znaczy, — pisze Katkow — że ci 
panowie prokuratorowie wprost domagają 
się, aby nas powieszono, i wymagania te 
ze strony groźnych przestrzegaczy porząd­
ku i spokoju społecznego tem bardziej są 
na miejscu, że redaktorowie Mosk. Wied. 
już i w proklamacjach podziemnych byli 
rekomendowani żandarmom wieszającym.* 

We wszystkich współpracownikach pism 
wyżej wymienionych Katkow widzi nihili­
stów, i dalej o połączeniu się ich z kon­
serwatystami pisze:

Między organami nihilistów a  organem 
konserwatywnym Wiest’ nastąpiła łączność 
najzupełniejsza. Teraz już ostatecznie nie­
ma różnicy między przeciwnikami i zwo­
lennikami własności właścicieli obszernych 
dóbr kraju zachodniego.

W końcu Katkow, mówiąc o Henklu,

pewien oficer siedzący w loży zapragnął 
przejść do loży sąsiedniej, gdzie ujrzał 
kogoś ze znajomych... Aby dopiąć tego, 
dość było przejść kilka kroków przez ko­
rytarz ; nasz jednak petersburski wycho- 
waniec znajduje na to krótszą drogę, 
gdyż... przekłada nogę przez barjerę, i 
jakby przez płot przełazi najswobodniej 
do loży sąsiedniej. Cały teatr gruchnął 
na widok tego hucznym oklaskiem, roz­
legło się potężne „brawo!“ a  następnie 
„b is! b is !..“ Krzyk nie ustawał, oficer sta­
nął w ogniu cały, nie wiedząc co robić, 
wybawiło go jednak z przykrego położe­
nia nagłe podniesienie zasłony i rozpo­
częcie się widowiska.

Od podobnych epizodów i awanturek 
łatwe przejście do procesu sądowego.... 
więc też opowiemy wam na zapieczęto­
wanie naszego feljetonu fakt z praktyki 
sądowej, wydarzony na początku tego mie­
siąca. Pewien pan oddalił swego służą­
cego. Ten ostatni czując się tem obrażo- 
ny, postanowił „nauczyć pana rozumu,“ 
pozywa go więc przed sąd o d w a  z ł o t e  
po i., wytrącone mu przez pana za opu­
szczony dzień służby. W sądzie pokoju 
pan nie staje i zapada wyrok zaoczny na 
korzyść lokaja ; pan zakłada przeciw temu 
wyrokowi opozycję i wygrywa; lokaj ape­
luje do trybunału, gdzie sprawa uznaną 
zostaje ostatecznie za szykanę, a  tem sa­
mem powód przegrywa i skazany zostaje 
na koszta, które razem wszystkie wynosić 
mogły około 150 złp.!
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redaktorze Niedidi, i o stronnictwie czer­
wonych, powiada:

Mirao woli sam siebie zapytuję: Dzieje 
się to wszystko we śnie, czy na jawie?

Rosja w kraju zachodnim buntowała 
przeciw Polakom, a jej administracja bro­
niąca tam interesów państwa swego, skła­
dała się z demagogów, czerwonych, jak 
pp. Henkel, Syworyn, Szełgunow e tutti 
guanti.'-’’

Zapalczywość Katkowa w denuncjowaniu 
tak zwanych przez niego organów partji 
nihiliśto-konserwatywnej nie ma granic. 
Kreśli on z sarkazmem smutną przyszłość, 
jaką gotuje Rosji partja ta, i całą siłą 
poruszając wszelkie możebne sprężyny, 
wzywa rząd w imieniu dążności narodo­
wych do baczności. Ciekaweto są rysy!

Francja.
□  Paryż 26 stycznia.

[ P o g ł o s k i  o z m i a n i e  g a b i n e t u  — 
c i a ł o  p r a w o d a w c z e  — P i o t r  B o n a ­
p a r t e  — z d r o w i e  o e s a r z a . ]  Gabinet 
Olliviera napotyka na wielkie trudności 
w ustaleniu się i konsolidowaniu. Dopiero 
co utworzony, a  już mówią o jego upad­
ku. Jednak nazwiska mężów, podawane 
jako sukcesorów Olliviera, zdradzają bez­
zasadność tych pogłosek. Trudno bowiem 
uwierzyć, aby p. Vuitry, który stanowczo 
wrócił do życia prywatnego, m iał spokój 
domowy zamienić znowu na kłopotliwy 
urząd ministra finansów sprawowany te ­
raz przez pana Magne; albo żeby pan 
Forcade, który dawniej był na czele spraw 
miał się kontentować pódrzędnem stano­
wiskiem ; albo nareszcie żeby powolny 
służka woli cesarskiej p. Drouyn de Lhuys 
miał zostać ministrem konstytucyjnym, to 
jest sługą opinji publicznej. W ciele pra- 
wodawczem skończono dyskusję nad kwc- 
stją cłową, a dzisiaj ma się rozpocząć 
dyskusja nad kredytem dodatkowym mia­
sta Paryża.

W Creuzot spokój zupełnie przywrócony.
Książę Piotr Bonaparte podał z wię­

zienia skargę na Marsejlankę o potwarz, 
z powodu, że gazeta ta  podała, iż książę 
dawniej już raz w Yisario w Korsyce za­
bił jednego człowieka.

Zdrowie cesarza znowu się polepszyło. 
Dzisiaj był on na polowaniu. Lekarz jego 
przyboczny dr. Corvisart radzi mu, aby 
przynajmniej raz na tydzień chodził na 
polowanie, gdyż silna kommocja na świe- 
żem powietrzu służy mu dobrze.

Włochy.
R zym  22 stycznia.

N [ T r z y n a s t a  k o n g r e g a c j a — a r ­
t y k u ł y  ks.  G r a t r e g o  — o s t r z e ż e n i e  
o j c ó w  s o b o r u  o t a j e m n i c y  — z so­
b o r u  t r y d e n c k i e g o  — s t a t y s t y k a  
s o b o r u  -  k o n f e r e n c j e  o s o b n e  — 
m o w a  a r c y b .  p a r y z k i e g o  — d w a  po­
s t u l a t y — U d i t o r e  di  R o t a — w i e ­
c z ó r  w C a f f a r e l l i . ]  — Trzynasta kon­
gregacja jeueralna odbyła się 21 stycznia. 
Mszę odprawiał msgr. Giagca, biskup cy­
pryjski w obrządku maronickim i trwała 
dlatego bardzo długo. Mistrz ceremouji 
papiezkiej ułatwiał zrozumienie, objaśnia­
jąc każdą część mszy. Veni creator śpie­
wał kardynał de Angelis, najstarszy z kar­
dynałów, którzy się tam znajdowali. De­
baty prowadzono nad dyscypliną. Mówili: 
Kettler biskup moguncki, Bonnet z Gero- 
ny, Fania z Potenzy, Casangian z Antjo- 
chji i Dupanloup biskup orleański. Monde 
zaprzecza, aby petycją o ogłoszenie nie­
omylności papieża podpisało 400-set bi­
skupów.

Pismo księdza Gratrego irytuje bardzo 
stronnictwo jezuickie i wywołuje zacięte 
spory w ich dziennikach. Unita Cattolica 
twierdzi, iż księdzu Gratremu się zdaje, 
że ma objawienie nowe od Boga. „Pater 
Gratry me wierzy przeto w papieża, ale 
wierzy mocno w samego siebie. Jezus 
Chrystus nie zsyła natchnienia papieżowi, 
ale udziela rozkazów p. Gratremu. Nadal 
nie będziemy szukali prawdy w defini­
cjach soboru ekumenicznego, lecz w ła ­
mach Gazette de France.“

Jakkolwiek ze strony dzienników ultra- 
montańskich, jakoteż na innych drogach 
wszelkiemi sposobami zapobiegają, aby 
doniesienia o wypadkach na soborze po­
zbawić wiarogodności, pomimo to zacze­
pieni obstają usilnie przy swych twier­
dzeniach i są w możności nie jedną taką 
rzecz objawić, któraby w zupełnej stała 
sprzeczności z ich przeciwnikami. Unita 
Cattolica przed kilku dniami nazwała nie­
smaczną kompozycją telegram, donoszący, 
że biskupom z powodu przysięgi o zacho­

waniu w tajemnicy rozpraw soborowych 
nową zalecono oględuość. Tymczasem Stan­
dard zamieszcza następujący przekład do­
słowny owego upomnienia:

„Napomnienie i. e. kardynałów prezy­
dentów soboru powszechnego, udzielone 
na ogólnem posiedzeniu 14 stycznia: Na 
świętym soborze trydenckim upominali 
kardynałowie prezydenci 17 lutego 1562 
ojców, aby nie rozgłaszali treści rozpraw 
debatowanych. Sekretarz Angelo Massereli 
odczytał wtedy następujące słowa: „Czci­
godni ojcowie: Wiadomo wam, że się nie 
godzi i że niewłaściwą jest rzeczą roz­
głaszać między ludem dekreta i inne 
przedmioty wzięte na naradę, dopóki ta ­
kowe nie zostaną uchwalonemi, podpisa- 
nemi i na publicznem posiedzeniu ogło- 
szonemi. Dlatego przestrzegamy i upomi­
namy przewielebnych legatów w imieniu 
dobrej sławy tego świętego soboru, aby 
w celu zapobieżenia możebnemu zgorsze­
niu nie rozgłaszali między ludźmi dekre­
tów jakoteż innych na naradę wziętych 
przedmiotów, ani ich też w odpisach ni­
komu po za soborem nie pokazywać, ani 
nikomu po za miasto nie przesyłać, jako­
też również jak  najsurowiej wszystkiego 
tego służbie swej zakazać." Że zaś ku 
wielkiej naszej zgryzocie i wszystkich do­
brych zgorszeniu stało się i teraz to sa­
mo, na co się niegdyś kardynałowie pre­
zydenci soboru trydenckiego w podobny 
sposób uskarżali, widzimy się przeto znie­
wolonymi do wydania ostrzeżenia i do 
zaostrzenia go Jwobec wszystkich, w na­
szym apostolskim liście Multiplices inter 
wymienionych, tj. wszystkich ojców, urzę­
dników soborowych, teologów, wr prawie 
rzymskiem biegłych i innych, którzy w ja- 
kibądź sposób są pomocnikami w spra­
wach soborowych ojcom lub wymienionym 
urzędnikom, a to z tego względu szcze­
gólniej, że bezkarność dzienników wiele 
zgorszenia z tajemnicy wydobywa i że w 
pomienionym liście apostolskim zawartym 
jest osobliwy nakaz sekretu, którego nikt 
łamać nie może bez dopuszczenia się 
ciężkiego grzechu. Z biura sekretarza: 
Józef (Fessler) biskup z St. Hipolitus, se­
kretarz."

Ostatnia lista obecnych na soborze bi­
skupów takie zawiera cyfry: kardynałów 
48, prymasów 4, biskupów 527, patrjar- 
chów 10, arcybiskapów 137, opatów bez 
djecezji 6, opatów jenerałów zakonnych 
z przywilejem mitry 13, jenerałów i wi- 
karjuszów jeneralnych' regularnych zako­
nów duchownych 12, wikarjuszów jene­
ralnych z zakonów jałmużniczych 16. 
Wszystkich patres concilii 779. Według 
narodowości dzielą się tak: austrjackieh 
i węgierskich 43, niemieckich 16, fran­
cuskich 81, hiszpańskich 40, włoskich 176, 
angielskich i z kolonji 27, irlandzkich 19, 
portugalskich 2, belgijskich 6, holender­
skich 3, szwajcarskich 4, greckich z Ar­
chipelagu 4, ze Zjednoczonych stanów 40, 
z południowej Ameryki 30, z Kanadji 9, 
różnych obrządków wschodnich 42 Na­
reszcie biskupów in partibus infidelium, 
po większej części misjonarzy 119.

Do dziennika Euckarius piszą z Rzymu: 
Niemieccy pasterze odbywają konferencje 
osobne u kardynała Rauschera, gdzie się 
schodzą wszyscy biskupi mówiący po nie­
miecku, jakoteż w Anima u arcybiskupa 
kolońskiego Melchersa, gdzie zgromadzają 
się tylko ci, którzy byli obecni na kon­
ferencji w Fuldzie. Ci ostatni mają wnieść 
na soborze projekt dotyczący się zmniej­
szenia wypadków rezerwatu i rozszerze­
nia pewnych pełnomocnitw.

Arcybiskup paryzki zabrał nareszcie 
głos 19 stycznia na zgromadzeniu sobo- 
rowem. Odczytał piękną łacińską mowę, 
która dobre zrobiła wrażenie na tych, co 
ją  słyszeć mogli. Lecz liczba takich nie­
stety! nie wielka. Msr. Darboy ma słaby 
głos, który bardzo źle rozbrzmiewał w 
nieakustycznej sali. Mówił o rozstrzygnię­
ciu kwestji dyscyplinarnej, polecając jak 
największą, o ile to być może, łagodność 
i zastosowanie się do dzisiejszego stanu 
społeczeństwa. Biskupi Dupanloup i Ma- 
re t milczą za to ciągle. Ze strony papie­
ża nie było żadnej przeszkody zniewala­
jącej ich do milczenia. Postulat wniesiony 
co do nadużyć pism religijnych redago­
wanych przez świeckich ludzi, został do­
brze przyjęty przez ojców. Pan Ludwik 
Yeuillot ma otrzymać małe napomnienie.

Petycja na korzyść nieomylności krąży 
jeszcze ciągle między biskupami. Mówią, 
że około 200 biskupów jest przeciwni­
kami ogłoszenia nieomylności i że się 
trzech Jezuitów zajęło gorliwie wprowa­
dzeniem na scenę owego postulatu. Szcze­
gólniej zasłużonymi w tej sprawie są oj­
cowie: L i b e r a t o r e  i P i n i r i l l o .  Liczba 
proszących o zaniechanie ogłoszenia nie­
omylności wzrasta swoją drogą codziennie.

Dziś rano znowu się zgromadzili wszy­
scy ministrowie na tajną naradę u papieża.

Rząd hiszpański przesłał hiszpańskiemu 
Uditore di Rota ostrzeżenie, że go nadal 
nie uznaje i że mu płacić nie będzie do­
tychczasowej pensji. P rałat odpowiedział, 
że wolno jest rządowi cofnąć swoję pen­
sję, lecz że on urząd otrzymał od pa­
pieża i żaden rząd nie jest mu go w sta­
nie odebrać.

W pałacu Caffatelli na Kapitoljum od­
było się wczoraj wieczór świetne przyjęcie.

Rzym  23 stycznia.
? [ A u d j e n c j a  c u d z o z i e m c ó w .  — 

A d r e s  o n i e o m y l n o ś ć . ]
Przed kilku dniami przyjął papież w 

audjencji 700 — według innych 1000 — 
cudzoziemców. Wyrażał przed nimi swe 
niezadowolnienie z biskupów opozycyjnych. 
Powiedział, że niektórzy z nich nie mają 
odwagi do pełnej wiary. Ztąd powstały 
teraz trudności, które on jednak prze­
zwyciężyć potrafi. W sprawach kościoła 
nie dba o opinję świata, gardzi nią nawet, 
bo państwo kościelne nie jest państwem 
tego świata.

Biskupi francuzcy, równie ja k  i nie­
mieccy, odbywają częste zgromadzenia 
osobne mimo zakazu papiezkiego.

Dotychczas nie wiadomo jeszcze z pe­
wnością, kto jest autorem sławnego adre­
su o nieomylność, i ile jest na nim pod­
pisów. Sprawa doznała zwłoki przez to, 
że Hiszpanie nie chcą podpisywać. Chcą 
oni podać osobny adres. Kilku Włochów 
także nie podpisało adresu. To też re­
zultat podpisywania nie jest tak pomyśl­
nym, jak  się tego spodziewano. Mimo to, 
gdy przyjdzie do głosowania,. 450 — 500 
będzie z pewnością za dogmatem.

Jestto rzecz ciekawa, że wszystkie ist­
niejące we Włoszech bractwa, wszystkie 
gorliwe katolickie rodziny we Włoszech 
modlą się teraz i proszą Pana Boga, aby 
dogmat nieomylności został uchwalonym. 
Piszą o tern angielskie dzienniki. Sam 
przekonałem się o tem tutaj.

Włosi żądają ogłoszenia dogmatu nie­
omylności papieża, bo wiedzą dobrze, żę 
to im tylko korzyści przynieść może. Pa­
pież—mówią oni— będzie zawsze przede- 
wszystkiem Włochem, będzie myślał i czuł 
jako Włoch. On mianuje k u rję , która 
składa się prawie z samych Włochów. Za 
pomocą nieomylności będziem więc mogli 
my Włosi owładnąć duchowo wszystkie 
narody katolickie.

Adres o nieomylności bezwłocznie wydru­
kowano. Przeciwnemu adresowi cenzorowie 
rzymscy nie udzieliliby „imprimatur." Nie 
chcą go zaś wydrukować za granicą z o- 
minięciem praw papiezkich. Nie będzie więc 
drukowanym. Biskupowi Dupanloup nie do­
zwolono nawet wydrukować swćj odpowie­
dzi, jaką wystosował do p. Dechamp.

Kontr-adres będzie miał prawdopodo­
bnie 140—150 podpisów. Podpisze go 47 
Niemców, 35 Francuzów, 25 Anglo-Amery 
kanów, 6 Anglo-Irla.ndczyków, 4 Portugal­
czyków i co najdziwniejsze 25 Włochów 
z Piemontu i Lombardji.

Najważniejszą kwestją w Watykanie jest 
teraz jak postąpić z mniejszością opozy­
cyjną, aby mimo jćj protestu uchwalić mo­
żna dogmat nieomyłuości. Z dziejów da­
wnych soborów kurja chce dowieść, że 
większość zawsze na soborach mimo opo­
ru mniejszości uchwały swoje przeprowa­
dziła. Nie ma jednak podobnych przykła­
dów. Jeżeli tylko kilka biskupów sprzeci­
wiało się któremu dekretowi, nie został on 
uchwalonym. Nie pozostaje więc nic inne­
go tylko nawrócenie przeciwników.

Sprawy miejskie i powiatowe.
Z B rzesk a . „Do naczelnika gminy na • 

leży w myśl §. 57 ustawy gminnćj, odpo­
wiednie ustawom i przepisom sprawowa­
nie policji miejscowćj, o ile pojedyncze 
czynności tejże nie są przekazane w dro­
dze ustawy organom rządowym". Winien 
jest zatćm naczelnik gminy sprawować 
w obrębie swej gminy i na drogach kra 
jowych policję miejscową, a więc rozstrzy 
gać zażalenia na mytników przez prze­
jeżdżających wnoszone i viceversa, jfeżeli 
czynności te w drodze u s ta w y  organom 
rządowym przekazane nie zostały.

Czyli inneini słowy: Naczelnik gminy 
dopóty rozstrzyga zażalenia mytników na 
przejeżdżającą publiczność i na odwrót, 
dopóki ta czynność policyjna w drodze u- 
stawy na władze rządowe przeniesioną nie 
zostanie.

Zapatrywanie to podziela w zupełności 
wydział krajowy, orzekając między innemi 
w reskrypcie z dnia 23go grudnia 1869 r. 
1. 7927 jak następuje: „Prawo karania
przestępców drogowych i mytniczych może

należeć do naczelnika dotyczącej gminy 
jako sprawy policji miejscowćj , nigdy zaś 
do c. k. starostwa11.

Otóż pan szef namiestnictwa nie uważa 
wyż przytoczonego §fu za ogólną normę, 
do której zastosować się winien, i na za­
pytanie c. k. starostwa po w. w Brzesku, 
czy przestępstwa mytnicze do kompeten­
cji władz autonomicznych należą, mzekł 
jak następuje :

Nr. 22516. K. k. S t a t t h a l t e r e i .
K. k. Herrn Bezirkshauptmann in Brzesko. 

Uiber die mit dem dortigen Berichte vom 5ten 
Mai 1. J. Z. 1633 angeregle Frage, ob gegen- 
w&rtig die Behandlung der Uibertrettungsfalle 
der Mautyorschriften auf den Landesstrassen 
zur Competenz der 1. f. oder der siutonomen 
Behórdengehóit, wi d Euer Wohlgeborcn be- 
deutet, dass bis unzu im Wege der Gesetzge- 
bung keine Aenderung bezuglieb der bisherigen 
Competenz zur Amtshandlung in derlei Uiber- 
trettungsfaUen cingetreten ist. E s kann somit 
nicht den mindesten Zweifel unterliegen, dass 
die Behandlung der obigen Uibertrettungsfalle 
immer noch aussehliosslich in den Wirkungs- 
kreis der 1. f. politischen Behorden gehórt.

D er H err Rezirkshauptmann haben demnach 
in Gcmassheit des §. 50 und 51 des Gesetzes 
fiber die Bezirksvertrettung dariiber zu wachen, 
dass von Seite des dortigen Bezirksausschusses 
in dieser Beziehung keine Competenz Uiber- 
schreitung stattfinde.

Lemberg am 13. Juli 1869.
Possinger mp.

Wszystko to świadczy o naszych po­
twornych stosunkach, o których członko­
wie rady państwa nawet może nie wiedzą.

Jednakże dwie rzeczy uderzają w tćj 
sprawie: najprzód, iż wydział krajowy za­
wiadomiony o tej sprawie odezwą wydziału 
powiatowego z d. 28 lipca 1869 1. 1119., 
dopiero pod dniem 23 grudnia 1869 1. 7927 
raczył jedynie odpowiedzieć: „że niezapo- 
znając (w pewnym szczegółowym wypadku) 
trudności wydziału po w. dla braku egze- 
gutywy wszelako nie mogą ani wydział 
krajowy, ani wydziały powiatowe zrzekać 
się tych szczupłych praw, które im w wła­
snym zakresie przysługują" nie robiąc by­
najmniej wzmianki o tem, kto ma prawo 
i obowiązek wystąpić w obronie pogwałco­
nego samorządu; albowiem z osnowy za­
łącznika widoczna, że dotyczący wydział 
pow. nie zrzekł się swych jjpraw jeno mu 
takowe odebrane zostały.

Po drugie: Je g o  Eks. pan sze f namie­
stnictwa powiada w piśmie dtto 13 lipca 
1869 1, 2516. „Der H err Bezirkshauptmann h a ­
ben demnach in Gcmassheit des §. 50 und 51 des 
Gesetzes iiber die Bezirksvertrettung dariiber zu 
wachen, dass von Seite des dortigen Bezirksaus­
schusses in dieser Beziehung keine Competenz 
Uiberschreitung stattfinde."

Otoż paragrafy 50 i 51 ust. o repr. 
pow. mogłyby tylko wtenczas mieć uzasa­
dnione zastosowanie, gdyby c. k. namie­
stnictwo kompetencji swćj nie przekracza­
ło, albowiem ten co ustawy sam przekracza i 
takowych nie szanuje, nie może skutecznie 
baczyć, aby przez drugich naruszane me 
były.

Że zaś nieprawdą jest, że „bis nunzu kei­
ne Aenderung im Wege der Gesetzgebun^" od­
nośnie do przestępstw mytniczych nie za­
szła, dowodzi §. 57 ustawy gminnćj, która 
od dnia, w którym obowiązującą się stała, 
dawniejsze przepisy zmieniła.

Z ło czó w .—Walne zgromadzenie członków tow. 
pedagogicznego odbędzie się tu 2 lutego r. b. 

Przedmiotem obrady będzie:
1. Przedstawienie wys. wydziałowi krajowemu 

tych nauczycieli lub ich pomocników, którzy za­
sługują, na udzielenie nagrody przez wysoki sejm 
wyznaczonśj.

2. Sporządzenie wykazu wszystkich szkół lu­
dowych systemizowanych i rzeczywiście w życie 
wprowadzonych w powiatach złoczowskim i prze- 
myślańskim.

B obrka.—W alne zgromadzenie filji tow. przy­
jaciół oświaty ludowój odbędzie się tu 6 lutego b. r.

Część urzędowa-
— Rada szkolna krajowa nadała na przedsta­

wienie hr. Siemieńskiej posadę rzeczywistego na­
uczyciela przy szkole ludowój w Chorostkowie p. 
Albinowi Dąbrowskiemu, dotychczasowemu nau­
czycielowi w Magierowie.

Na przedstawienie rady gminnej miasta Bochni 
posadę 3ej rzeczywiste! nauczycielki przy szkole 
żeńskiej w Bochni pannie Stanisławie Rybakie- 
wicz, dotychczaiowej pomocnicy nauczycielki.

Kronika potoczna i rozmaitości.
„C zas" wczorajszy w kronice pisze:
„K rak ó w  28 stycznia. W kronice wtorkowego 

Kraju  czytaliśmy:
„Doniesienie.—(Ciąg dalszy).— Czytelników na­

szych nie miewających w ręku Czasu, zawiada- 
damiamy t y m c z a s e m ,  że w ostatnim numerze

Czasu były niesłychane wycieczki przeciw K ra ­
jow i i jego redaktorom."

„W obec tego „doniesienia," któro dowodzi, że 
artykuł nasz w numerze niedzielnym na drugim 
miejscu na wstępie umieszczony uległ mylnemu 
tłómaczeniu,. oświadczamy: że artykuł rzeczony 
był polemiczny przeciw zasadom, z któremi nie 
od dzisiaj walczymy. Do nich się też jedynie 
odnosił, lecz ani w formie ani w treści nie było 
zamiaru rzucania jakowego podejrzenia na pismo 
hraj, ani chęci ubliżenia w czemkolwiek chara­
kterowi człopków jego redakcji w ogólności, ani 
któremukolwiek współpTacownikowi tego dzienni­
ka w szczególności. Powtarzamy, że jak  nigdy, 
tak tym razem osobistości nie było żadnej, a po­
lemika, jakiej wolność dyskusji w dziennikach i 
i przekonanie piszących wymaga, pozostaje o- 
twarta."

Do słów tych. dodajemy, że polemiki ze ws p o ­
m n i a n y m  artykułem Czasu nie przyjęliśmy i nie 
przyjmujemy, gdyż w nim, przypisano nam zda­
nia, przekonania i widoki, których nigdy, w ża­
dnym artykule Kraju nie było. Nie możemy więc 
walczyć w obronie przekonań n ie  n a s z y c h .  W 
o g ó l e  artykuł nasz, który wywołał polemikę, był 
rozpatrywaniem ubiegłej przeszłości, nie zaś pro­
gramem na przyszłość.

W  s p ra w ie  z in o w y  to w a rzy szó w  sztuki 
drukarsk iej otrzymaliśmy ze Lwowa i z Krako­
wa od interesowanych obszerne pisma, na k tó­
rych zamieszczenie nie mamy miejsca. Piszących 
możemy tylko odesłać do inseratów.

— Otrzymujemy następujący list:
„K rak ó w , 29 stycznia. — Wyczytawszy w dzi­

siejszym numerze dziennika A rg/ uwagi korospon- 
denta z Tarnowa z dnia 23 stycznia, w których 
tenże oburza się tak słusznie na nierozsądne 
zbytki i dziwaczne wybryki mody, jakim  panie 
nasze tak niewolniczo hołdują, ośmielam się sta­
wić tu pytanie: czy szanowne redakcje naszych 
dzienników zamiast walczyć przeciwko tśj nie­
bezpiecznej chorobie, nie zwiększają jćj jeszcze 
rozpisując się tak  i wychwalając bogate i zbyt­
kowne balowe stroje naszych pań, jakby to była 
rzecz najwięcój godna pochwały i naśladownictwa?

Uwagi te  nasunęły mi się szczególniśj po balu 
danym na korzyść sybiraków i biednych wdów i 
sierót po poległych braciach naszych ; czy zaś na 
takim balu odpowiedniemi były te wszystkie zbyt­
kowne stroje, te wszystkie aksamity, atłasy, ko­
ronki, i czy bal ten nie byłby jeszcze dziesięć 
razy świetniejszym, gdyby się odznaczał jak  naj­
większą skromnością i prostotą toalet, oto jest 
pytanie, które ośmielam się zadać pięknym tane­
cznicom."

Polecamy powyższy list szanownej naszej ko­
respondentki rozwadze dotyczących osób, bo kro­
nikarz musi zapisywać to co widzi.

W  m uzeum  tech n iczn o  - p rzem yslow en i 
w niedzielę dnia 30 stycznia będą następujące pu­
bliczne wykłady: od godz. 4—5 prof. M aj z fizyki 
doświadczalnśj: „O machinach (dokończenie), o nie­
których ważniejszych ruchach sprawionych dzia­
łaniem sił i polegających na działaniu siły od­
środkowej, objaśnione doświadczeniami na tejże 
machinie okazanemi. — Od godziny 5 —6 p. W a ­
l e r y  R z e w u s k i :  „O daguerotypie i fotografji na 
papierze i sposobie otrzymania i utrwalenia tako­
wych, objaśnione odpowiedniemi doświadczeniami. 
W stęp bezpłatny dla słuchaczy obojga płci.

t) w czora jszym  kon cercie  zamieszczamy na- 
stępujące pisma, oba ze źródeł kompetentnych.

„Kraków pod względem muzykalnym niewiele 
okazuje ruchu i życia. Jeden lub dwa koncerta a- 
matorskie na cel dobroczynny, kółka znajomych 
adorujące iaplaudujące słuchacze, z poza obrębu 
tych sfer przychodzą za spektakt nie tyle dla mu­
zyki, jak  dla przypatrzenia się toaletom. Zawa­
dzają czasem w przejeździć o Kraków i wirtuo­
zi — artysty od dawna nie pamiętam, bo między 
wirtuozem a artystą to ogromna przestrzeń. P ro ­
gram koncertowy akrobaty jes t sam dla siebie 
krytyką, chorowita czułostkowość, brak zupełny 
głębszego przejęcia, kilka papożyków doskonale 
wyegzercytowanych, długie lwie włosy jako akces- 
sorjum konieczne, a oto obraz przejeżdżającego 
wirtuoza.

Będąc wczoraj na koncercie pani i pana Nossek 
mimo woli te obrazki przesuwały się w pamięci i 
wrażenia doznane przez czas pobytu w kraju. 0 - 
prócz miejscowych artystów, jacyś się u nas po­
jawiali? Artysta Wien;awski, jenjalny niezaprze- 
czenie drugi a może lepszy Paganini, uwzględnia­
ją c  przeciąg czasu i żądania słuchaczów spotęgo­
wane, ale robiący właśnie dlatego koncesje wir­
tuozowi. Zarzycki, Śmietański pianista, a  wczoraj 
pp. Nossek.

Pani Nossek należy niezaprzeczenie do najle­
pszych śpiewaczek koncertowych, głos niezbyt sil­
ny, w pierwszej arji troszkę był przyćmiony, lecz 
potem nadzwyczaj okrągły, miły i ślicznie wyro­
biony, koloratura czysta, wykończona i tak  dźwię­
czna, jak  dotąd oprócz Patti niesłyszeliśmy, wy­
sokość głosu zdumiewająca, bo wysokie fis, a ła ­
twość i czystość udeżająca. Trzeba ją  słyszeć 
śpiewającą arję pazia z Hugenotów, arję przez 
Majllardta, warjacje Rodego, ażeby poznać co to 
jest koloratura, i żeby się z tym rodzajem śpie­
wu i tą  stroną artyzmu zupełnie pojednać.

P. Nossek grał Sonatę Tartyniego, Rapsodie wę­
gierską Singera, Polonez Wieniawskiego. Dwa o- 
statnie uumera wykonane z wielką werwą i czy­

stością, należą do tego rodzaju kompozycji wir- t  
tuozoskich, o których nie lubię wspominać. 2eto 
Sonata Tartyniego wynagrodziła wszystko.

Nyślę, iż p Nossek nie znając naszej publi­
czności, a chcąc robić koncesje, w łjżył w program 
tylko jednę sztukę klasyczną — bardzo żałuję, bo 
w tej muzyce właśnie p. Nossek celuje, a ode­
grania sonety Tartyniego, było ponad wszelką 
krytykę. Ton pełny, okrągły, pojęcie prawdziwie 
wzniosłe, tą  jedną sztuką p. Nossek dowiódł a r ­
tyzmu w calem znaczeniu słowa. Jeżeli p. Nossek 
zdecyduje się na drugi koncert, to prosimy o pro­
gram więcej klasyczny, a jestem pewny, iż publi­
czność nie będzie żałować poznania tych kompo­
zycji, które swą pięknością zachwycają artystów, 
dla publiczności zaś są przystępnemi przy takićm 
wykonaniu jak  p. Nosska.“

-  „Przykro pom yślść, że Kraków tak  mało 
muzykalny — pomimo olbrzymiej liczby fortepia­
nów, fletów, gitar, harmonji jak  i innych mnićj i 
więcśj ucywilizowanych instrumentów, których peł­
no u nas w każdym niemal domu. Nie jeden z ar­
tystów odwiedzających nasze miasto, przeszedłszy 
się po ulicy, a co więcej wstąpiwszy przypadkiem 
do jakiegokolwiek domu, zdziwi się nie mało gdy 
spostrzeże, że od stróża domu aż do właściciela 
tegoż, wszystko g ra : to mordując harmonijkę 
brzdąkając na fortepjanie lub dmuchając w flet, 
obiecuje sobie świetny koncert, ogłasza go — gra 
— ale w pustój sali. Taki był koncert wczorajszy 
p. Nosska, chociaż gra jego i śpiew p. Nosskowej 
zasługiwały na liczniejsze nieco au lytorjum.

Pomimo jednak tak  szczupłe zgromadzonej pu­
bliczności, koncertanci wykonali rzeczy objęte 
programem z całą werwą i świetnością. P. Nossko- 
wa zadziwiała szaloną biegłością i cieniowaniem; 
głos acz niepotężny, uderzał wielkością skali i 
czystością w najdrobniejszych odcieniach. Gra 
p. Nosska na skrzypcach nie pozostawia nic do 
życzenia; swoboda w pokonywaniu niezmiernych 
trudności i elegancja w wykonaniu świadczy o wy­
sokości talentu jego, jak  również wybór sztuk 
o muzykalności. Mamy nadzieję, że p. Nossek 
powtórzy jeszcze wczorajszy koncert, a tem sa- 
mśm da miłą sposobność publiczności krakowskiej, 
uczczenia jego talentu liczniejszem zebraniem."

M ięso k o ń sk ie .— Umiejętnie już rozstrzygnię­
to kwestję co do użycia mięsa końskiego i orze­
czono, że takowe jest zdrowe. Pewien weterynarz 
zatwierdził także nieszkodliwość mięsa tego i wy­
kazał, że nie spełna w l 1/, roku zabito do jedze­
nia 260 koni, które uczyniły mięsa jadalnego 
52,000 funtów, dodawszy do tego 8,000 funtów 
z zagranicy przywiezionych, będziemy mieli 60.0C0 
funtów mięsa końskiego, które w 1*/, roku z je­
dzono. Licząc funt po 1 y2 sr. gr. (bez kości), 
czyni to cenę 3,000 talarów. Ta sama ilość mięsa 
wołowego kosztowałaby 12,000 talarów.

R ód lu d zk i. — Pewien statystyk obliczył, że 
na całej kuli ziemskiśj żyje dusz 1,288,000,000, 
z tych wypada na rasę kaukazką 360,000,00'', mon­
golską 552.000,000; etjopską 190,000,000; malaj- 
ską 176,000,000 i indyjsko amerykańską 1,000,000. 
Języków, któremi mówią ludzie, jest 3,642; wyznań 
religijnych 1,000. Roczna śmiertelność dochodzi 
33,333,333 osób, czyli 91,554 dziennie, 3730 na 
godzinę, a 62 na minutę. Każde więc uderzenie 
serca oznacza śmierć jednej istoty tudzkiśj. Śre­
dni wiek życia człowieka dochodzi la t 33; czwar­
ta część ludności zmiera w 7ym Ipb przed 7ym 
rokiem życia; połowa w 17ym lub przed I7ym. 
Na 10,000 osób jedna dożyje 100 la t; na 500 do­
żyje jedna osoba 90 lat, a 60 jedna na 100. ó s ­
ma część ludności służy w wojsku. Na 1000 lu­
dzi, którzy 70 la t dożyli, jes t 43 księży lub mó­
wców publicznych, 30 rolników lub gospodarzy,
33 robotników, 32 żołnierzy lub urzędników woj­
skowych, 29 adwokatów lub inżynierów, 27 pro­
fesorów i 24 lekarzy. Ci, którzy poświęcają swoje 
życie przedłużaniu go drugim, zmierają najwcze- 
śnićj.

HOTEL SASKI przyjechali: Kazimierz Wysocki 
w. d. Strelwów, Konstancja hr. Raczyńska wł. d. 
z Poznańskiego, Władysław Dąbski z Wojnicza 
Karol Czerny inżynier z Czerniowiec, Wilchelm Ho- 
mulacs w. d. z Balic, Adam hr. Męciński w. d. z 
Dukli, Stanisław Goślicki z żoną urzędnik z W ar­
szawy, Marcelli Masłowicz radca tow. kredytów, 
z Królestwa.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Lwów. Sprawozdanie z posiedzeń lwow­

skiej izby handlowej i przemysłowej z dnia 
21 grudnia 1869, pod przewodnictwem pre­
zesa izby p. Józefa Breuera, i z dnia 4 sty­
cznia 1870 r. pod przewodnictwem p. wice­
prezesa Koberta Dumasa.

1. Na wezwanie wys. c. k. namiestnictwa 
do udzielenia zdania izby o prośbie handla­
rzy wolami względem zaprowadzenia w Prze­
myślu stacji popasowej i napojowej dla wo­
łów z Bukowiny wiezionych, uchwaliła izba 
poprzeć prośbę powyższą tak ze względu rze­
czywistej potrzeby nakarmienia bydła po 50 
godzinnej podróży, jakoteż ze względu, że 
Przemyśl mając w pobliżu dworca kolei że­
laznej rozległe brzegi nad Sanem, wybornie 
się kwalifikuje na stację dla wypoczynku, na­
pojenia i nakarmienia bydła, a przemawia je- 
.szcze i ta okoliczność, że pasza jest tam tań- 
sza, niż gdzie indzićj i w każdym czasie ta­
kowej dostać można.

STO DJABŁOW.
M o z a jk a  

z czasów czteroletniego sejmu
prze*

J. I. Kraszewskiego.
T o in II.

(Ciąg dalszy.)
W Warszawie dopiero tego dnia przez 

tryumfującą starościnę dowiedziano się, 
iż książę Lazarone zniknął, że uszedł 
z placu, uznając się zwyciężonym, jak ona

 ̂ Sprawczyni klasnęła w białe rączki, tak 
się jej t° gładko i z niewielkim kosztem 
wykonać udało. Czego nie dokazali dja- 
bli, hrabia Zeno i cały wielki świat, ona 
skinieniem jednem zrobiła.

Natychmiast pojechała sama do Niny, 
aby jej o tem oznajmić i zdziwioną była 
niezmiernie, znajdując ją już uwiadomio­
ną, ale na pozór spokojną

— Zkądże ty już o tem wiesz? -  spy­
tała podejrzliwie.

— Przypadkiem...
  A! przypadkiem! tak prędko!..
Zmartwiło ją to, że nie pierwsza złą 

wieść przyniosła, musiała to sobie wyna­
grodzić choć maleńkiem kłamstwem. 1

— Ci mężczyźni, nie wyjmując ani mo­
jego starosty nudziarza, ani twego księ­
cia Lazarone, wszyscy są tacy obrzydliwi

zdrajcy! Wystaw sobie, że ex-mąż mój 
porzucił tę Julkę, a twój książę ją  z sobą 
zabrał. To wiem najpewniej.

Kasztelanowa zczerwieniła się mocno.
— Cóż mnie to obchodzi! — rzekła.
— A! to bardzo dobrze, iż cię j u ż  to 

nie obchodzi... przyznam ci się, żem się
0 twe serce obawiała... Ale my nieszczę­
śliwe ofiary na wszystko być powinnyśmy 
przygotowane... to są hjeny bez serca...

Nina nic nie odpowiedziała. Napróżno 
usiłowała z niej coś więcej dobyć przy­
jaciółka, rozstały się chłodno... Starości­
na zbiegła na dół do podczaszego, który 
dowiedziawszy się o wyjeździe księcia, 
przypisał go swojemu wpływowi, z czego 
filut Gietta troohę się uśmiechnęła. Za­
pewnił ją, że się zajmie losem wychowa- 
nicy i nie opuści ją.
-P o  wyjściu starościny poszedł zaraz na 

górę, aby namówić kasztelanowę na po­
dróż z sobą na wieś, przyrzekając jej pro­
tekcję swoją nad nią i dobrami. Ale z 
wielkiem podziwieniem otrzymał stanowczą
1 bardzo energiczną odpowiedź, iż w War­
szawie chce i postanawia pozostać. Opór 
ten do najwyższego stopnia oburzył stryja, 
który się zaperzył, rozgniewał, począł 
łajać... ale kasztelanowa cierpliwie i mil­
cząco dała mu się wyburzyć, a w końcu 
na zapytanie ostateczne z zimną krwią 
odpowiedziała znowu:- - Zostanę tu.

Podczaszy dopiero teraz postrzegł, że 
wyczerpawszy groźby i grubjaństwa, dalej 
już nie będzie miał co począć... Rozgnie­
wany ruszył na miasto do przyjaciół za­

sięgnąć ich rady, co czynić z buntownicą. 
Wszyscy zgodnie życzyli mu, ażeby śmie­
sznością się nie okrywał upominając o 
prawa, których już nad wdową nie miał. 
Tego on na żaden sposób przyznać nie 
chciał, pogniewał się z przyjaciółmi i zły 
powrócił do pałacu... Nazajutrz chciał 
nowy szturm przypuścić do Niny, ale mu 
służący przyniósł wiadomość, iż pani mo­
cno słaba i nikogo widzieć nie może.

Kasztelanowa w istocie zachorowała; 
lekarz nakazał jej spoczynek i unikanie 
wszystkiego, coby drażnić mogło, i sam 
przyszedł o tem oznajmić podczaszemu, 
który na doktora się oburzył i swoim 
zwyczajem go zburczał. Grzeczny lekarz 
w sposób delikatny oddał mu z nawiązką.

Mimo żywego niepokoju o losy gospo­
darstwa, podczaszy pozostał jeszcze w 
Warszawie, ale widocznie skwaszony, a 
gniew teraz na starościnę zlewał, która 
go w fałszywe położenie wprawiła. Cofnąć 
się było wstydliwem, na swojem^ postawić 
niepodobna; pierwszy raz w życiu polity- 
kując, podczaszy się zgodził na pozosta­
nie Niny w mieście, biorąc nie od niej, 
ale od przyjaciółki słowo, że do żadnego 
małżeństwa bez jego wiedzy nie przyjdzie. 
Kasztelanowa chora jeszcze pożegnała od­
jeżdżającego chłodno i nie dozwoliła na­
wet w rozmowie dotknąć drażliwej kwestji. 
Zgryziony, nierad wszystkiemu, stękając 
na poczynione wydatki, przewidując straty 
w domu i historje, jakie go czekały po 
powrocie, podczaszy klnąc obrzydłą W ar­
szawę b o d a j  s i ę  z a p a d ł a ,  wyjechał.

Starościna pozostała na straży, a da­
wnego używając przywileju, starała się 
jak najczęściej pod pozorem czułości od­
wiedzać słabą jeszcze kasztelanowę. Wszel­
kie jednak usiłowania dostania się do głębi 
jej serca... spełzły na niczem. Nigdy Nina 
tak milczącą, tak dziwnie zamkniętą w so­
bie nie była. Żałoba doskonale jej po­
sługiwała do zupełnego zerwania ze świa­
tem i zaparcia mu drzwi swoich.

Hrabia Zeno jeden z pierwszych dowie­
dział się o zniknieniu księcia. Pochlebiało 
mu to, zatarł ręce i dodał z dumą, że 
rachunek jeszcze nie skończony, a gdy 
będzie potrzeba, to go na drugim końcu 
świata wynaleść potrafi. To pewna, że 
wiadomość o ucieczce (tak wyjazd ten 
nazywano) wielki ciężar hrabiemu zdjęła 
z serca. Mimo tryumfu miał też dosyć do 
zniesienia z powodu tej nieszczęsnej wen­
dety za brata. Między innymi sam kapitan 
Pancini z potrzaskanemi kośćmi grubo go 
kosztował, a  nie można było dopuścić, 
aby niezadowolniony na hrabiego po świę­
cie narzekał. Pomimo bardzo sowitego 
wynagrodzenia, Pancini, jak  tylko—wyla­
tawszy się—mógł na świat wystąpić, choć 
przed przyjaciółmi hrabiego milczał i z nim 
był na oko dobrze, przed poufałymi swy­
mi i w kółku godnych towarzyszów użalał 
się bardzo.

— To obrzydliwe sknery — mówił po 
kieliszku pułkow nik, unosząc rękę na 
temblaku. — To są ludzie bez sentymen­
tów. O włos, żem życiem nie przypłacił 
obrony ich sprawy; naraziłem się, choro­

wałem...' i nędznych tysiąca dukatów wy­
ciągnąć z nich nie było można. Jak żyję, 
nie trafiło mi się mieć do czynienia z ta- 
kiem paskudztwem.

W istocie Pancini miał prawo utyski­
wać, bo strasznie przyholał, a zapłatę 
otrzymaną trzeciego dnia w złotej sali do 
ostatniego grosza posadził. Zdawało mu 
się jakby nic nie dostał oprocz guzów.

Po tych wszystkich przypadkach i cha- 
łasach jakie one obudziły, nastąpiła cisza 
głęboka, a świat, mając się czem innem 
zająć, na czas jakiś o księciu, o hrabi 
Zenonie i o połamanym pułkowniku za­
pomniał. _ _ _ _ _

Tm się bardziej zbliżała stanowcza chwi­
la ogłoszenia ustawy d. 3 maja, tem umy­
sły wszystkich, których los kraju obcho­
dził, żywiej były poruszone. Przeciwnicy 
reformy tej byli nieliczni i działali mil­
cząco opinja wcześnie zwracała się ku 
patrjotom, chociaż w przededniu ogłosze­
nia nawet ogół bardzo mało wiedział i 
mógł sądzić o doniosłości ustawy. Wiele 
jej rozporządzeń głęboka okrywała taje­
mnica. Obawiano się rozgłaszać zaweze- 
śnie, ażeby nie obudzić opozycji, która 
niespokojnie przeczuwając coś, kupiła się 
około biernie wyczekującej ambasady.

Wiedziano, że król przez Piatolego i 
Ignacego Potockiego pozyskanym został 
sprawie narodu, że się dał skłonić do po­
ślubienia ustawy nowej i że opór, jaki 
ona znajdzie w izbach, będzie na teraz 
daremnym. Ale wiedziano zarazem, iż

Rossja przypatrująca się sejmowi z udaną 
obojętnością, nigdy czynności jego nie 
przyjmie bez protestu i rozbudzenia prze­
ciw niemu opozycji zyskanemi na różny 
sposób poplecznikami.

Gdy z jednej strony upadek Polski sta­
wał w obronie reformy, wykazując jej ko­
nieczność osłabieniem ostatnich lat — z dru­
giej zagorzali stronnicy tak zwanej złotej 
wolności mieli za sobą poszanowanie prze­
szłości i świętość tradycji.

Wielkie dzieło ustawy majowej dziś su­
rowiej być może sądzonem ze stanowiska 
naszych pojęć i wymagań, ale dla spra­
wiedliwego o niem sądu potrzeba się na 
dacie ogłoszenia postawić. To co my bla- 
dem i niedostatecznem jeszczo widzimy, 
naówczas wydawało się radykalnem, ol- 
brzymiem, niemal zuchwałem.

Chociaż dzieło oswobodzenia włościan 
słabo zarysowywuje się w ustawie, choć 
nieśmiało zrównanie i równouprawnienia 
stanów jest tu raczej napomknięte niż 
przeprowadzone, — czuć ideę zasadniczą 
wieku i uznanie potrzeby zastosowania 
się do niej.

Naówczas było to tak wielkiem, tak 
ogromnem jak entuzjazm, który w pra­
wych s e r c a c h  wywołało. Konstytucja nia 
była wszystkiem, al© dawała obietnicę i 
możność osiągnięcia wszystkiego.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



EKAJ z niedzieli 30 stycznia I8fó.

1 2 . Izba uchwaliła oświadczyć tutejszemu 
magistratowi, że jakkolwiek ocenić umie wnio-

| sek tegoż względem urządzenia ekspozytury 
urzędu ćiowego na dworcu „Lwów pod zam- 
kiem“ dawniej Podzamcze zwanym, nie może 
jednak już teraz domagać się u rządu usta­
nowienia ekspozytury, gdyż koszta urządzenia 
i utrzymania tejże nie wyrównają nastręczają­
cym się korzyściom z tego powodu, że głó­
wne towary w znacznych ilościach z Brodów 
przechodzą tylko przez Lwów, jako przewo­
zowe (transito) więc nie podlegają manipula­
cji cłowej we Lwowie, tylko na stacjach gra­
nicznych, towary zaś sprowadzone na potrzebę 
miejscową w małych ilościach bez utrzymania 
ekspozytury osobnej obejść się mogą. Przy 
tej sposobności uchwaliła izba podziękować 
magistratowi, ii przez zarządzoną Jzmianę na­
zwy dworca „Podzamcze14 na „Lwów pod zam­
kiem44 uchronił publiczność od wielu niepo­
rozumień i ztąd wynikających wydatków nie­
potrzebnych.

3. Na wezwanie filji uprzyw. banku naro 
dowego do przedstawienia kandydatów na 
miejsce dyrektorów i cenzorów, zarządzono 
wybory, i na podstawie tychże polecono na 
d y r e k t o r ó w :  pp. Majera Rachmiela Mieze- 
sa, Roberta Domsa, Jana Stromengera, Augu­
sta Schellenberga, 0. T. Winklera i Jana Wa­
łacha; na c e n z o r ó w :  pp. Adolfa Herza, 
Szulima Samuelego, Szaji Abrahama Buber, 
Michała Dymeta, Edwarda; Gebhardta, Bendita 
Liss, Józefa Szymona Jiirgensa, Rachmiela 
Horowitza, Antoniego Bogdanowicza, Józefa 
Engla, Karola Ehrbara, Zygmunta Mozera, Gu­
stawa Adolfa Christiana.

4. Na wniosek komisji wysadzonej do spra 
wozdania z podanej petycji kilku kupców w 
Bolechowie względem wstawienia się u rządu, 
aby prawa rzetelnych wierzycieli w obec wie­
rzytelnych dłużników zabezpieczone być mo­
gły odpowiedniemi ustawami, uchwaliła izba 
zwrócić uwagę petentów na nową procedurę 
konkursową z 25 grudnia 1868 r. (D. p. nr. 
1) §. 97, która de możności bierze w opiekę 
rzetelnego wierzyciela.

5. Uchwalono uwiadomić tutejsze gremium 
handlowe, źe według rozporządzenia c. k. na­
miestnictwa w Bernie, jarmark październikowy 
w Starem-Bernie zacznie się zamiast 10 pa­
ździernika, dopiero 24 października 1870 r.

6. Na wezwanie c. k. sądu obwodowego w 
Samborze do propozycji na wakujące dwa 
miejsca asesorów handlowych, izba uchwaliła 
odpowiedzieć, że propozycji wymaganćj zro­
bić nie może, ponieważ prócz firm już będą­
cych asesorów, dalszych firm protokołowanych 
w Samborze nie ma. Co się tyczy dalszego 
zażalenia, źe tamtejsi asesorowie nie uczę­
szczają na posiedzenia i tamują przezto za­
łatwienie spraw handlowych i wekslowych,

-izba uchwaliła wezwać tychże do sumiennego 
pełnienia ich obowiązków jako asesorów są­
dowych.

7. Przesłane izbie przez wys. e. k. na­
miestnictwo projekta statutów stowarzyszeń: 
a) szewców, b) bednarzy, c) kowali i pokre­
wnych rękodzieł w Stryju, uchwaliła izba zwró­
cić wys. namiestnictwu z tą uwagą, że po­
wyższe projekta odpowiadają w ogóle posta­
nowieniom ustawy przemysłowej i wymaga­
łyby tylko niektórych bliżej oznaczonych zmian 
formalnych i zniżenia taksy wpisowej z 30 złr. 
25 złr. i 16 złr. na kwotę 12 złr. w. a.

8 . Izba uchwaliła, p. fabrykantów machin 
rolniczych i przemysłowych bezpośrednio, zaś 
rękodzielników przez urzęda gminne zawiado­
mić o wystawie rolniczo-przemysłowćj odbyć 
się mającej w Przemyślu od 28' do 31 maja 
1870 r., i zapraszając ich do najliczniejszego 
udziału w tej wystawie, wskazać im oraz do­
broczynne wpływy, jakie w ogóle wystawy 
wywierają na rozwój przemysłu.

9. Izba zgodziła się na proponowane przez 
dyrekcję policji, w skutek dotyczącej prośby 
tutejszych doróżkarzy (jednokonek), podwyż­
szenie taksy od jazdy, poczyniwszy niektóre 
zmiany w udzielonym projekcie, które w in­
teresie publiczności stósownemi się okazały. 
Izba szczególnie za tćm przemawia, aby jazdy 
od pojedyńczego kursu znieść zupełnie, a na­
tomiast zaprowadzić tylko jazdy z wymiarem 
czasu, wychodząc z tej zasady, źe dorożka­
rzowi przeważnie czas stracony stosownie wy­
nagrodzić należy. Izba roponuje za pierwszy 
kwadrans jazdy dorożką 1 klasy 20 c., II kla­
sy 12 c., za każdy dalszy kwadrans 10, od- 
nownie 8 centów. Zasada ta została także w 
najnowszych czasach zastósowaną i w Wie­
dniu przy ustanowieniu taryfy fiakierskiej, we­
dług której płaci się obecnie nie od poje­
dyńczego kursu, lecz za czas rzeczywiście 
stracony.

Za jazdę do odleglejszych miejsc proponu­
je izba 30 c. względnie 20 c., do i od po­
ciągów z pakunkiem 40 c. względnie 30 c. w. a.

10. Izba uchwaliła preliminarz wydatków 
izby na rok 1870 w kwocie 6,205 złr., któ­
ry o 209 złr. preliminarz przeszłoroozny prze­
wyższa. Podwyższenie to nastąpiło w skutek 
umieszczenia sumy 200 złr. na pokrycie wy­
datków podróży i djet dla członków, lub u- 
rzędników izby wysłać się mających w celu 
zbierania dat statystycznych do pięcioletniej 
głównej relacji z końcem r. 1870, dozwolo­
nego rozporządzeniem wys. c. k. minister­
stwa handlu z dnia 24 stycznia 1869 do 1.

22400/2145, i w skutek dodatku 9 złr. do 
sumy umieszczonej na założenie funduszu pen- 
syjnego' dla urzędników izby, zawierającej w 
myśl "ustawy z 29 czerwca 1868 r., 5 ^  z o- 
gólnych wydatków izby. Podwyższenie atoli 
preliminarzu nie pociągnie za sobą także pod­
wyższenia opłaty opłacanego przez kupców i 
przemysłowców dodatku dla izby, gdyż doda­
tek ten wyniesie tak jak zeszłego toku pięć 
centów od każdego guldena podatku zarob­
kowego.

Izba uwzględniając ogólną drożyznę, uchwa­
liła dla urzędników pomocniczych swojego 
bióra dodatek 20% od płac, przekazując ten 
wydatek na stałą rubrykę nieprzewidzianych 
wydatków, nie obarczając z tego powodu wca­
le swego budżetu na rok 1870.

11. Przedsięwzięto wybór prezesa i wice­
prezesa izby na rok 1870 i wybrano jedno­
głośnie na prezesa pana Józefa Breuera, na 
wiceprezesa p. Roberta Domsa, a na prowi­
zorycznego przewodniczącego pana Samuela- 
Klaermana, również na zawiadowcę kasy Ja­
na Wallacha.

— Dnia I lutego b. r. o godzinie 10 przed 
południem odbędzie się w obecności komisji 
rady państwa do kontroli długu państwa w 
sali domu bankowego przy ulicy Singera 
w Wiedniu 20-ste losowanie serji obligacji 
pięćprocentowej pożyczki loteryjnej z r. 1860 

Z c. k. dyrekcji długu państwa.

Ceny targow e w  m iesiąca grudnia z. r.

Wyciąg z protokółu posiedzenia komite­
tu towarzystwa gospodarskiego galic. z dnia 

18 grudnia 1869 r.
Przewodniczący W. Henryk Strzelecki. O- 

becni członkowie komitetu pp. Seweryn Sma- 
rzewski, Józef Pajączkowski, Mieczysław Ma- 
rasse, Cezary Haller, Edward hr. Dzieduszycki, 
Feliks dr Strzelecki, Tomasz dr Stanecki, 
Mieczysław Szczepański.

I. Referuje p. Henryk Strzelecki rzecz o po­
daniu subwencyjnćm do ministerstwa na dział 
leśnictwa, przedkładając w ogólnych zarysach 
plan tej subwencji, jako to : wysłanie za gra­
nicę zdolnych leśników lub techników, udzie­
lanie stypendjów chcącym się w tym zawo­
dzie kształcić w specjalnych ku temu zakła­
dach, itd. — Plan zatwierdzono i do wypraco­
wania przewodniczącego uproszono.

II. U c h w a l o n o  na przedstawienie tegoż 
samego referenta w sprawie założenia kate­
dry leśnictwa przy technice, przedłożyć p. mi­
nistrowi roln. plan reorganizacji akademji te­
chnicznej przez sejm przyjęty i prorić o po­
parcie u ministra oświaty, iżby reorganizacja 
ta co ryehlej w życie wprowadzoną być mogła.

III. Referuje p. Pajączkowki reskrypt mini­
sterstwa, przeznaczający na r. b. 72000 złr. 
na cele bydła —  u c h w a l o n o :  poprzednio 
wyrozumieć potrzeby wszystkich powiatów i 
w tym celu przedłożyć sprawę Og. zabraniu 
delegatów w lutym 1870 r., obecnie zaś tylko 
a) Ogłosić w pismach publicznych odezwę do 
hodowców bydła, ażeby ci, którzy posiadają 
jedno lub dwuroczne buhajki szlachetnego 
pochodzenia na sprzedaż, do kancelarji ko­
mitetu się zgłosili, b) Wystósować odezwę do 
oddziałów towarzystwa i w tej zawiadomić, 
iż komitet postanowił z kwoty subwencyjnej 
obrócić 6000 złr. na zakupno buhajów rasy 
poprawnej przeważnie z obór krajowych, zaś 
1200 złr. na wynajem buhajów za subwencją 
roczną aż do 50 złr., tudzież iż sprawa pod­
niesienia chowu bydła wniesioną zostanie do 
rozprawy na radzie delegatów. W tym celu 
zechcą oddziały objawić przez swych delega­
tów zdanie, jakiego pochodzenia lub rasy bu­
haje byłyby dla oddziału pożądane, w których 
gminach i u kogo mogłyby być ulokowane, 
kto z współobywateli podjąłby się obowiązków 
inspektora oddziałowego, którzy właściciele 
obóf byliby gotowi za wyznaczoną subwencję 
wynająć własnego buhaja dla bezpłatnego u- 
żytku dla krów mniejszych posiadaczy, czy 
nie byłby korzystniejszym dla podniesienia 
chowu bydła ten środek, iżby rozdzielano bu­
haje szlachetnej rasy, za pieniądze subwencyj­
ne nabyte, na własność posiadaczom większych 
obór, pod warunkiem atoli, by ci w "zamian 
oddali swego własnego buhaja mniej szla­
chetnego pochodzenia na lat kilka do użytku 
gminy, oraz z przychówku po darowanym bu- 
aju oddali w swym czasie jednorocznego bu- 
chajka oddziałowi na własność.

IV. Postanowiono zwołać radę ogólną na 
dzień 7 lutego i następne.

V. Uproszony na sprawozdawcę p. Kornel 
Krzeczunowicz do dwu zażaleń oddziału: Sam­
bor, Staremiasto, Turka na postępowanie nie­
właściwe komisji katastralnych * w zbieraniu 
dat o cenach lokalnych ziemiopłodów, tudzież 
drzewa i innych przedmiotów, wnosi: a) za­
żalenie przesłać prezesowi towarzystwa w Wie­
dniu, do przedsięwzięcia odpowiednich kro­
ków, gdzie należy; b) starać się o zebranie 
jak najliczniejszych dat mogących rzucić światło 
na tę sprawę. U c h w a l o n o  zgodnie z wnio­
skiem.

VI. P. Michalskiemu, który przedłożył mo­
del żniwiarki, uchwalono udzielić odpis spra­
wozdania komisji biegłych, dla zbadania mo­
delu wysadzonych.

VII. Na wniosek p. Szczepańskiego by sto­
sowną odezwą zwrócić uwagę oddziałów na 
istniejący we Lwowie Dom k o m i s o w y  1. 
pod firmą: „ Kr a s i c k i  i s p ó ł k a ,44 którego 
zadaniem jest zaopatrywać rolników w potrze­
bne im narzędzia gospodarcze, u c h w a l o n o :  
zawezwać dom komisowy do przedłożenia o- 
brazu dotychczasowej swej czynności i przesłać 
takową z stosowną odezwą oddziałom.

Zastępca prezesa: Henryk Strzelecki.

■
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Wiadomości telegraficzno
P rag a  27 stycz. Konferencja feudałów 

postanowiła rozesłać okólnik do prze- 
wódzców opozycji, zapraszający na pono­
wną naradę, k tóra  się odbędzie w przy­
szłym miesiącu w celu ułożenia wspólne­
go program u. Izba handlowa w Pilznie 
oświadczyła się przeciw ustanowieniu nad­
zorców fabrycznych.

Peszt 27 stycz. Podkom isja ankety ban­
kowej odbyła dzisiaj pierwsze posiedze­
nie. Załatw iano tylko sprawy form alne; 
do żadnych uchwał nie przyszło.

Klub D eaka obradow ał nad projektem  
zaciągnięcia 20 miljonowej pożyczki dla 
Pesztu.

Peszt 28 stycznia. Pesti Naplo dowia­
duje się z „bezpośredniego14 źródła, że 
hr. B eust zamyśla złożyć swój m andat do 
rady państwa. Pesti Naplo chwali ten  za­
miar.

Ministerstwo obrony krajowej poleciło 
municypjom, przeszkadzać niecnym agi- 
tacjorn p rzy  rekrutowaniu.

Berlin 27 stycz. N a dzisiejszem posie­
dzeniu izby poselskiej p r z y j ę to  wniosek 
D unckera i E berty ’ego o zniesieniu ogra­
niczeń wolności prasy. U łatw ienia dotyczą 
zniesienia kaucji, egzemplarzy obowiązko­
wych i praw a prokuratorów  rządowych do 
przedsiębrania konfiskaty.

W niosek o rozporządzalności radców 
m inisterjalnych wywołuje żywe rozpraw y; 
przy głosowaniu słabo poparty, upada.

Drezno 27 stycznia. Izba poselska o d ­
r z u c i ł a  nowelę do ustawy szkolnej, z 
wyjątkiem ustępu o podwyższeniu p łac na­
uczycieli.

Monachjum 27 styczn. Kolegium rep re­
zentantów gminy przystąpiło do uchwały 
m agistratu u  udzielenie Dóllingerowi oby­
watelstwa honorowego, 42 głosam i prze 
ciw 12.

Monachjum 27 stycznia. U ltram ontański 
Baierische Courier twierdzi, że Dollinger 
n ie  p r z y j ą ł  honorowego obywatelstwa.

Pro jek t adresu izby niższej mówi: Jak  
nas doświadczenie uczy, t r a k t a t y  z P r u ­
s a m i  s ą  z a w s z e  d w u z n a c z n e .  Mo­
żność różnego ich tłóm aczenia wznieca 
obawy u ludu. Z tąd mimowolnie wypływa 
żądanie takiego kierownika spraw za­
g ran icznych , któryby posiadał zaufanie 
kraju.

Paryż 27 stycz. W iększa część dzienni­
ków zaprzecza pogłoskom o nieporozu­
mieniach w łonie ministerstwa.

(Posiedzenie ciała prawodawczego.) Thiers 
ponawia swe zarzuty przeciw wolności han­
dlu. Forcade zarzuca mu, że chce osłabić 
ministerstwo, żądając wypowiedzenia tra ­
k ta tu  handlowego. Thiers odpowiada, że 
nie chce wypowiedzenia, ale tylko roko­
wań w celu podwyższenia taryfy.

Florencja 27 stycz. Rząd zam ierza ode­
brać zapomogi prywatnym towarzystwom 
żeglugi parowej.

Rzym 26 stycz. U m arł pułkownik legji 
antybskiej d ’Argy.^ P rzed  śm iercią zebrał 
koło siebie oficerów i zalecał im wierność 
d la  papieża i honoru Francji.

Rzym 28 stycznia. Tutejsi profesorowie 
otrzym ali zlecenie, by miewali wykłady o 
„b łędach44 filozofji, mianowicie zaś by wy* 
śmiewali m aterjalizm . Tym sposobem so­
bór będzie się mógł na to odwołać, że 
nawet mężowie nauki zgadzają się na 
uchwały soboru i poddają się wymaga­
niom wiary. W ykład tak i odbył się już 
w „akadem ji niepokalanego poczęcia Naj. 
M arji Panny .44

Konstantynopol 27 styczn. Turquie d o - j c h o l s k i  wnioski mniejszości, mówiąc że 
nosi, źe P o rta  wydała rozkaz, by kedyfo-1 jeżeli izba przyjmie ustęp 19ty w brzmie- 
wi do d. 31 stycz. wypłacić sumę przy-1 niu większości, znaczniejszą wyrządzi krzy- 
padającą za odstąpione okręty pancerne Iwdę pragnącym  zmiany konstytucji, aniżeli 
i lglicowki. I przyjęciem  poprzednich ustępów. Mimo

Petersburg  27 styczn. Pismo cesarskie I to  jednak  ustęp 19ty został bez zmiany 
zaleca m inistrom  ja k  największą oszczę-1 przyjęty.
dnosć. I Na wniosek Grocholskiego głosowano

Biskup K u z i e m s k i  zam ierza poczynić J i m i e  n n i e  n a d  a d r e s e m  w 3cim czy 
w W iedniu stosowne kroki, by otrzym ać I taniu.
w miejsce zm arłego Litwinowicza, miano-1 Adres przyjęty zosta ł 114 głosam i, 
wanie na arcybiskupa i m etropolitę lwów-1 przeciw głosowali 47 posłów, 
skiego. (N. fr . Pr.) Hr. Beust i p. K aiserfeld nie byli obe-

Moskwa 27 stycznia. Tutejszy oberpo-1 cnym i 
licmajster, jen. Azarow konferował w Pe 
tersburgu długo

do fźędu jakiejś kasty i posuwać się w 
swej zaciekłości tak  daleko, żeby nawet 
dzieje nasze fałszować na korzyść Mo­
skwy, od której Czesi ja k  dotąd, niczego 
przecież się nie doczekali. Pokrok zarzu­
ca nam, że na korzyść Niemiec chcemy 
się zrzec naszej kolebki W ielkopolski, 
byleby uzyskać pomoc Niemców przeciw 
Moskwie. Gdzie Pokrok ułow ił tę  myśl, 
nie wiemy, ale to pewna, że zapom niał 
na razie, kto tę  "naszą kolebkę oddał w 
niemieckie szpony, zapom niał, ile to razy 
„bracia Rossjanie44 szafowali krwią s ło ­
wiańską na korzyść Niemiec, zapom niał,

J u t r o , odbędą się wybory do kom isji,[że mimo wszystkich • ! r  i  
tersburgu długo z cesarzem i m inistram i. Im ającej obradować nad  rezolucją. W  niej patji, które proetóm A ’ . 1 W 11" 
Przedmiotem rozm ow, b jly  agitacje rewo- zasi|d z ie  8 Polaków, i .dlatego t L i
lucyjne. NS, d. 2 m arra fdziori wst.nnipnin I nrll-»nr!i7i4a cn*4i rżenia lrrtła TTT nalu I irkc.4- •__ • * . , 1 -U-OSSJcl dotcl(

wicz, Andriewicz, B arbo-W axenstein, B a-1polskie, że na L itw ie"o rm n o ,,;?0 azk<?*y 
mos/t. zeit. uznaje, że ostrzeżenie, jakie | w orow ski, B arew icz, B o d n ar, C ieński, j niemiecki, łącząc tym  sDofnłfmi6 Zj u i

od rządu otrzymała, jest zupełnie słuszne, I Conti, Czaczkowski, Czajkowski, Czerkaw-1 tyckich Niemców z Niemcami h4bal-
1 S  Z swe postępowanie. ski, D ittrich , D urkheim : Dziewoński, F i- My o tern wiemy dobrze^  ̂ wTedza d l™ 1"

Nowy Jork  27 stycznia. Unia i  lutego h a u s e r , G ołejew ski. n*Aaa i,ix— . _____  wiedzą  dobrze
będzie się w Portland pogrzeb Pcabo- P iotr, H erm et, Hor<

y0g0 ' _ . . .  iJakobik , Koczyński, Kokorżowa, K oźm ian ,|n ie  chcą wiedzieć?* Nie7 r^ z u m ie m ^ z re
Przegląd polityczny. Kram ski Lencek ,L ip o ld , Ljubissa, Ma- sztą tej antypatji do tak  zwanego szla

O 1 r  I kowicz. Petrino. PffiiffAr P in te r PnlaAaki lo W L ic rn  „ojUjT.U /r-___. ° U „SZla-
W ie d e ń

K. P iętnaste posiedzenie _ _____  __ m
galerje prawie puste. Dalszy ciąg obrad' I Jonm ś, Torosi'ewicz', W eigel," W ild ',' Wo“-1 w êT nTe~ m iało TeTzczT czasu ani 
adresowych. Na ławie m inistrów H asner, dzicki, Zyblikiewicz. bności oświadczyć, czego żąda d C d
Brest]Li Plener. Najpierw przyjęto wnio- dąży, bo za nie ciągle m yślała i mvfll
sek Figulego o wzmocnienie wydziału W ie d e ń  28 stycznia. niem iecka dynastja i kam arilla.
świadczeń i w vat o r  osoblf teS°. °" C entraliści znowu tryumfują. G łoszą I Na ostatniem  posiedzeniu izby pruskiei

wJ 8t§Puje G u s z a  l e w i c  z. oni, ze zwycięztwo ich je s t  już niewątpli- przyszedł pod rozprawy końcowe nroiekt 
T) • ; • \  Przeciw Grocholskiemu. My wem; że H asner będzie prezesem  nowego I do praw a posłów D unckera i E berteeo
w konstvtucii V  wyjątków gabinetu; że cesarz przyjął już przędło- tyczący się zniesienia ograniczeń wolności
TroW dyf > stesmy niezadowoleni. zoną przez H asnera listę członków nowe-1 prasowej. Przy przedw stępnych obradach
n<Tw od k tó r^cW iT n  imiłem “  P  P  ^  s a b *n?tu ’ m i§dzy którym i znajduje się przyjęto znany ten  wniosek bez rozpraw  
rafn *nadAsyło Pety c j id o  rajchs- jako  m inister oświecenia prof. R okitański, Po przemówieniu trzech posłów prawo
ra tu  nadeszło w sprawie zmiany ustawy a jako  m inister obrony krajowej feldm ar- ostatecznie przyjęto.
i+ar • A  u8° dzie “ aJ§iCej dopiero na- szałek W agner. Tymczasem mogę w as | Do nadzwyczajnych trudności z które-
móEłpnTmćw1' p  t mi & m a“ 1’ me ząpewnić, że do z w y c i ę z t w a  c e n t r a -  mi ma do walczenia nowy gabinet fran
S ‘7  26 Je“  “  -  w 8Mwu .j e y c 2 e  b a r d z o  d a l e k ° - H ki: p^ łoo  , , , , . . . .  W prawdzie H asner otrzym ał polecenie | w fabrykach w Creuzot. R zad nosła ł tam

rzyc odzą ustępy 10 i 11. Mniejszość przedłożenia program u d la  przyszłego g a - |2 0 0 0  wojska. Okoliczność ta  SDOwodowa 
zam iast nich wnosi: „Izba posłów spo- b in e tu , ale tymczasem cesarz w yjechał ła  gwałtowne przeciw ' r i S e S Z n  ^  
dziewa się, ze rząd  cesarski ożywiony zy- znów do Pesztu, nim program  ten  zosta ł I rzuty w ciele prawodawczem ze strnnv 
czeniem zaś rzeczy coraz Esquiros’a  i Gambetty, na k tóre  ministro^

, , . . .  , . . .  —    niższej, ile na niem iłe | wypadek zaburzeń przeciw własnnśni
stytucyjnej umożliwić i przyspierzyc. i niedyskretne plotki ze strony publiki I rządzono środki ostrożności. Rozdrażnip- 

G r o c h o l s k i :  W ięksźosc inauguruje tutejszej i na tysiączne intrygi ze strony |n ie  umysłów z powodu procesów ks Rn.
politykę nieprzejednania przeciw Czechom silnego stronnictw a mniejszości. |n apartego  i Rocheforta iuż sin i,l;„ '
i Morawianom mniejszość chce poro-1 Dwie trudności m usiałyby być usunięte, |a le  trudno spodziewać sie czv na dłnan

,z ®^°dkówIzanim prowizoryczne dzisiejsze m in is te r-[^ P o g ło sk a  o podróży króla włoskiego do
przymusu i stanu oblężenia konstytucją I stwo mogłoby się ukonstytuować jako  no-1 Wiednia znowu się pojawia w Mem r lin i
Przy jfb - . , ................................ wy gabinet. A są to  trudności nie lada. itd. z dodatkiem że z Wiednia S b v  £

D eklaracja czeska, k tó rą  tu  jako  m e -1 N ajprzód program  nowy, powtóre lista  I do Berlina, 
możliwą przytaczają me należy tu  do rze- ministrów, którzyby się na  ten  program  D. 27 b. m. o tw artą została  tegoroczna 
czy, m e nad m ą radzimy, ale idzie o za- zgodzili i zarazem  przyjemnymi byli ko- sesja Związku północno-niemieckietrn 
sadę pojednania. Mmejszosc wskazuje na ronię. Sąto warunki, których nie tak  ła -  Bliskie otwarcie parlam entu ożvwia ini- 
konstytucyjny środek zwołania ra jchsra tu  two dopełnić. Po m em orjałach większości I ca łą  A nglję, wszędzie bankiety nrzemó- 
ad hoc ale zwykłego. Z resztą korona i mniejszości nie tak  łatw o postawić no- w ienia, a b iura  m inisterialne ’orzvgoto- 
ma prawo do pewnego celu ra jch sra t zwo- wy program , k tó r y b y - n ie  odstępując od wują projekta rządowe. Na porządku dzien- 
ływac. Jest to  konstytucyjna droga — te- pierwszego an i nie przystępując do dru- nym stoją następujące sp ra w y  sDrawn 
go większosc zaprzeczyć me moze. giego -  zaw ierał jednak  w sobie główny ziemska w Irland ji, wychowanie narodo-

D i e t r i c h  ze Szląska mowi przeciw w arunek postawiony przez koronę, to jest w e, zniesienie religijnej przysięgi w uni 
deklaracji przeciw federacji chcącej zwoi- charak ter pojednawczy. wersytetach, reform a patentów p S e L s ło -
mc związki, jednolitości państw a, mowi, Gdyby zas ta  trudność zosta ła  prze-1w ych, przyjęcie tajnego głosowania Drzv
ze Szląsk je s t au8trjacki me czeski, po-1 zwyciężoną, powstałyby dopiero większe I wyborach, .

większosc. jesźcze trudności osobiste, a  mianowicie Międzynarodowa komisja do zbadania
Dr. H a n i s z :  Posądzono nas, ze chce- ułożenie listy kandydatów,^ którzyby na projektowanych reform sądownictwa w E- 

my apelować do bezpośrednich wyborow, I program  ów się zgodzili, a  zarazem  dali I gipcie, ukończyła 18. b. m. swoie nrarp 
to  m e idz ie , ale też izby rozwiązywać koronie gwarancję przeprow adzenia go. |U znaje ona’ konieczność reform w mare­
nie można. Zgadza się z m inistram i, że Jeżeli się rozważy te  tysiączne trudno- durzę cywilnćj i bryminalnći i noleca u- 
m e ma ugody, tylko poddanie stronnictw  | sci i przeszkody stawiane większości mi- tworzenie mięszanćj izby sądowniczćj z za-

erstwa, łatw o nasuw a sie mvśl: c i.v Inewnienipm wUW ndn: j i .  ____  ■ , • ,pod konstytucją. Izba musi bronić pań- nisterstw a, łatw o nasuw a się myśl: czy I pewnieniem większości dla euroDeistóch 
stwa przeciw rozkładowym żywiołom. m e są  one umyślnie na to  tylko powy- interesów. P J

Baron T i n t  i ,  sprawozdawca, oświad- najdywane, aby znużyć większość i z n ie - | ____
n r r n  r? A  o i m n i r r r \A  A  1—1 /LZ — J u  — -3 J __I . 1   U  - € 1 e\ I  t-n.m. muw, „ .

Ostatnie telegramy.
cza, że surowość, jak iej adres od rządu cierpliwie koronę?
w ym aga, ma służyć tylko do wzmocnię- Jakkolw iekbądź, powtarzam , że do zwy-1 
n ia  wolności (sic). Mniejszość chce opu- cięztwa centralistów  jeszcze daleko , a 
szczać drogę praw a — ra jchsra t ad hoci I trzeba  raczej być przygotowanym na to w -  a ■ on 
a  któż ręczy za skutek? to eksperym ent że w ostatecznej chwili jak o  Deus ex m a -1 , u . stycznia. Do wydziału dla
niepewny i ciemny. \china wystąpi znowu p. B eust i p o łożyK ezolfUC)1 w ybrani;̂ Ozedek, Van-

Przy głosowaniu przyjęto wnioski wię- koniec tej nużącej obie strony sytuacji ^ ld“ llch> Merger, Grocholski,
kszosci. Przeciw głosowali Polacy, Sło-1 I ai, . ?.e r’ Danhans, Dietrich, Kaiser, Kra-
weńcy i hr. Durkheim.   inski, Dienstl, Kuranda, Rechbauer, Czer-

U stęp 12 o reformie wyborczej. B e r lin  27 stycznia | Rawski, Fran. Gross, Schindler, Leonardi,
D u r k h e i m  żąda, aby wyrazić, że sej- W sferach dyplomatycznych tutpiszvch w Pi#Dna’ ’• kernel, Skene, T inti,

my m ają zdać sprawę w tej mierze. Lubo trzy sprawy były w tych d n iS h  a  S i T ł ™ ’ Zyblikiewicz. Na posiedzenia wy-

austrjacki hr. Beusta na towarzysza I mego, wykazuje o ileby było nierozsadnćm
wia dodatek": „Izba wyraża n ad z ie ję , ż e l B E m a r k  w n ły n a ł^ n rS f  J e  ^ ° P M zenie  handlowego, coby
zmianę praw a wyborczego do r a j c h s r a t u prZyj aZDe stósunki z A“-

W niosek ten  popierają tylko Słoweńcy, zafmować h r B i s m L ^  który c h c ia łb fp T  ‘ ^  rZąd° W1 ®P»wiedliwośd, a*
dwaj posłowie z Trjestu i bar. Kotz. Po- L w  sie tego ciężaru 7 a m t r / f  I?  ]e P°Pa m a  większości, oświadcza,
lacy siedzieli. (1) Nie ma dostatecznego L  o wać pewne zLiany w T S a c i a r h  tAoń W p.rzeJŚ5 lu  do Powądku dziennego bę- 
poparcia. Po krótkiej kontrow ersji ustęp aktu i w tym celu odbvwaia sic in* m n  I w zia ż y je c ie  izby, żeby trak ta tu  
według większości przyjęty. Nad ustępem  dv z D osłam i au s tria c k im  fian ! - l  Ime wypowiadac- w  głosowaniu przyjęto 
13ym o Dalmacji mówił L i u b i s s a p “  S 1 du“ ‘ P^ 6 do Porządku dziennego 211 prze-
^  d° . 4 e t y

141 ' / g0 ±SS?3ŚF  ''ybortw- ^
16go. W dłuższej przemowie oświadcza m ć S ó p i ć r ó  / ! ) 'w,T o7 d' a  ™ S i c b  mz™ stycania. Adres izb,

n e m  p a ń s t w i e .  Zasadę tę  rozwija. 
Poczem przyjęto ustępy 16, 17 i 18. 
Przy ustępie 19 ostatnim  popiera G ro

żądaj ą płacą żądają] płacą
złr. wal. a. złr. wał. a. złr. wal. a.

B raków  28 stycznia
Papiery krajowe:

R en ta ....................................
„ / srebrze ...............

L os/ pożycz, z r. 1864.

1864.

listy aast...

Obi g i pierwssetetwa:

„ „  Hemis
|( Czerniow. 15% .
„ .» 1867..
,. ». 1868.. 

Akcje prtemysi. i  bank.
Lon burdy...............

>oL czerniow.. . .  
irol. KudoUa. . . "  
Kol. siedmiogr.
Kol. półn.-wsch.. 
banku n a ró d .. , .  
2akł. k re d y t . . .  ] 
Kol. wschodnia . 
Zakł. kredyt, wąg. ’ 
banku obrotow.. . .

u
n

»
a
tt
n
tt krakowski

Lo9" kredytow e................
i ap iery eagranicme: 

L is t. y. ASt poi. z kup. I  ©mis,

żąuają] płacą
złr. wal. a.

60 45 
70 50

60 20 
70 25

98 50 
119 —

98 25 
118 50

121 5o 
101 25 

. 94 50
82 25 
91 76 
88 75

120 50 
100 25 
93 75 
81 25 
90 75 
88 -

243 75 
234 75 
204 -  
163 — 
165 — 
160 — 
724 — 
262 50

243 50 
234 -  
203 -  
162 75 
164 50 
159 -  
720 -  
262 25

116 50
--------

U 6 -

102 —

...

101 -

j
158 25 157 75

94 50 93 60 t

„ „ » i, Hemis.
„ likwidacyjne z kup,

Kolej warsz.-wied............
warsz.-bydg...........

Ros. pr. z r. 1864...........
„ z r. 1866...........

Waluty: S rebro .............
D ukały .............................
Napoleondory...................
Im periały ............... ..

Wiedeń 28 stycznia.
panst. Renta 5%
w srebrze 5%
wal. austr. spłać. 5% 

Ypożycz.zr. 1839 . . . .  
» » 1854 4%
na 500 I860 57. 
“» 100 I860 5% 

100 I864
o ........................

ind. Qal.............. go^
,, Bukow.51/, 

c. pożycz, głodowa 7V 
Akcje bankowe *

94 50 
78 
67 -
69 — 

155 -  
154 — 
122 -

6 86 
9 88

1 S3 
1 53

60 45
70 40 
99 -

223 — 
90 
98 30 

105 75 
119 _  
23 25 
74 25 
73 75

314 -  
95 60 

308 -  
263 20 
68 75 

106 50

727

93 60 
77 — 
66 -  
68  -  

154 — 
153 -  
121 25 

5 80 
9 83

1 82 
1 52

60 35 
70 30 
98 75 

222  —  

89 50 
98 10 

105 25 
118 76 
22 75 
73 50 
73

313 50 
94' 50 

305 -  
263 — 

68 25 
105 —

725

Akcje kolei.
Alfijld Fium e...............
Czeska zach. na 200 złr.

„ północą. „ 150 
Elżbiety.. . .  na 200 
Ferdynanda na 1000 
Franc. Józefa „ 200
Kar. Ludwika „ 200 
Koszyc. Oderb. 170 
Lwow.- Czerń, na 200 złr.
Półn. zach. a u s tr ..............
Rudolfa na 200 „
Siedmiogrodzka „ 200 „ 
Rządowa na 200 (500 fr.)
Theissbahn ..................
T ram w ay .
Południowa na 500 fr.. . .  
Węgier, półn.wsch. 200 złr, 

n wschodnia 200 „
Akcje przem. i  L isty east. 
Borysławskie naft. 200 fl. 
Aust. Bod.-Cred. lOOfl.5% 
Listy. zast. galicyjskie 4% 

„ „ 5 %
„ Banku Hyp. 6°/, 
„ Bank. Włoś. 6% 

Bank. naród. M.K. 5% 
.  .  5%
zast. węgierskie 5} /, 
igi pierwszeństwa: 

Kolei czesk.półn. 300 fl. % 
r „ zachód.300 „ 5®/,
„ Cesarz. Elżbiety 5 •/„ 

Elżb. wsr. 100 zł. W. A. 6% 
Elż. em.1862 „ „ 5 %
Elż. „ 18691 „ 6%

170 60 
216 75 
119 —
183 50 
2110 -

184 25 
236 50
57 25 

205 25 
204 26 
163 25 
165 — 
383 _  
245 
151 50 
243 75 
160 50 
90 60

230 — 
107 6G 
78 25

91 -  
98 20
93 25
91 -

92 20 
92 -

92 25 
90 50
94 20

170 — 
216 26 
118 -  
183 
2105- 
18* 75 
236 

56 75 
204 75 
203 75 
162 75 
164 50 
382 
244 50 
150 50 
243 50 
159 50 
99

107 30 
77 76

90 60 
97 80 
93
90 75

91 80 
91 75

91 7b 
90 26 
93 90

91 26 
88  —  

105 50

101 50 
94 30

Ferd, za 100złr.M.K.5 % 
W.A.6%

„ „ (sr.płat.)5%
Karola Ludwika na 

300 złr. 5%
„ „ 2 emissja

Lwow. - Czerń.-Jassy:
I. emis. na 300 złr. 5°/, 

n .  „ ,  5%
h t  n n 5%

Rudolfa na 300 fl. 5% 
Siedmiogr. 200 „ 5%

R ządow a na 500 fr.
II. emis. „

Południow a...............
na200fl. sr.za 100 w. a.5%
Bony 1870 za 74 6®/

1875 „ 76 ,  6%
1877 „ 78 „ 6%

Losy prywatne.
Kredytowe na 1 '0  fl. w.a
Clary   40 „ M.K.
Żeglugi na Dunaju 100 
Keglewiczą . . .  .na 10
B udy  na 40 fl. W.A.
P a lfy  na 40 „ M.K.
Rudolfa . . .  1, 10 „ W.A.
3a im   „ 40 „ M.K.
St. Genois „ 40 „ M.K. 
Stanisławów 20 „ W.A, 
Tryestu.. na 1 )0 „ M.K. 
Waldstein „ 20 „ „
Windischgratz 20 „ „

Wexle:
Augebrg, za 100 3. niem.4 % 103 10

91 50 
88 75
92 -  
90 20

141 60 
140 50 
121 25
93 25 

246 75 
245 50

168 25 
37 50 
98 50 
16 50 
34 — 
31 
16 — 
41 
33 50 
28 76 

126 -  
23 -  
21 50

100 50 
94 10

81 60 
91 -
88 50 
91 80
89 90 

14l 
140 — 
120;
93 -  

246 25 
245

158 — 
36 50 
97 50 
16 -  
33 -  
30 50 
15 50 
40 
32 50 
27 — 

124 -  
22  -  

20 60

102 90

Frankf. za 100 fl. 4 i 
Hambrg 100 mark 4 
Londyn lO fts t. 3% „ 
Paryż za 100fr 2! 

Monety:
Dukaty ważne...............
Napoleony.......................
Srebro ...........................

L w ów  27 stycznia, 
Indemniz. galicyjska. 5%

„ buków 5%
Listy zastaw ne 4 %

B  50^
Pożyczka głodowa..’ 7% 
Akcje bankuhipot,., .  6% 

a n w łościan.. 6 % 
Dukat ważny
Napoleon d’o r .....................
Póflmperjał ros...................
Rubel srebr.....................

.. papierowy...............
1 alar pruski.......................
Srebro ...................
W arsaawa 27 stycznia 
Listy zast. serji 1 ___.4%

* 2 ’ • • • h„ likwidacyjne. . .  .4% 
Poż. lot. Z 1864 . . . . 6 %

. z r .  1866 . . . . 5 %  
Akcje kol. warsz.-wied. . . .  

„  warsz.-bydg.. 
„ warsz.-teresp.
„ łódzkie ...........

Wexle na Wiedeń za 15zł0

żądają| płacą
złr. wal. a.

103 20 103 .

91 25 91 15
123 40 123 20
49 05 ( 49 —

5 81 5 80
9 84 9 84

121 10 120 86

73 80 73 25

78 - 77 40
88 — 87 25

101 - 100 —
104 50 103 —
93 — 91 50
5 82 5 76
9 90 9 82

10 20 10 —

1 96 1 90
1 52 1 51

121 75 120 60
Rs. k Rs. Ir
94 14 — —

93 14 — —

76 72 76 39
154 50 — —

156 50 — —

66 — —

72 - 71 —

107 50 — -

.98 25| 98 10

nieprzyjemnie zostały dotknięte uchwałą stWu, prawie jednogłośnie przvietv
rozbrojenia zapadłą na sejmie saskim, mi- M a d rv t 20 s t v l i  k ! !  - ' u
mo usiłowań m inistra Friesena oddanego szura n t  T o T ?  bP
zupełnie Prusom. Stary król osobiście nie Ł o s i wFelkie "zasług! Prima "i wyprawfd°za 
tai swego niezadowolenia. Mówią tu o przy- wniosek że wyprowadza
szłój wizycie króla włoskiego, 'czy j J S n i E k T i ’ w L S Ł T  
ta wieść opiera się już na pewnych da- (Niezrozumiałe. B e d ) '  7
nych, jeszcze sprawdzić nie można. Przybył j 
tu półkownik Degenfeld z listem poufnym | „
cesarza austr. do króla. | Kursa. W ie  d e ó  29 stycznia, g. 12 m. 35

—  — I . /o zjednoczony dług państwa 60.30.—  5%
Korespondenci nasi (K. i S.) k reślą  stan  | f,J n ' d łuK państwa w srebrze 70.30.—  Lon 

rzeczy w W iedniu. Telegram  wczorajszy | f P . 12.3,25' Srebro 121.— Dukat  5.806/lo 
b iu ra  korespondencyjnego doniósł mylnie, f kcje kred- 263.90.— Lombardy 243.40.—  
jakoby Grocholski nazw ał projektow any 1 r - 9820. — Losy z 1864 r. 
przez dawną mniejszość m inisterstw a rejchs- 118-50-—  Akcje franko-austr. 105.75.—  Na- 
ra t  ad hoc nielegalnym. Przyznam y się, 1 9-84.  —  Akcje kol. galic. Kar. Lud. 
że pod wrażeniem tego mylnego telegra- ~?5*50. —  Akcje kolei Lwow. - Czerniow. 
mu pisaliśm y dzisiejszy artyku ł wstępny. 7“* ^  — Akcje kolei północn.wschodnićj 
Z tern wszystkiem uwagi w nim wypo-1 r; , • ~  Akcje Banku 725.—. —  Akcje 
wiedziane tyczą się wielu członków n a - |  .anku związk. (Vereinsbank) 90. —. —  Ak- 
szej delegacji. cje banku jen. 4 1 .50 .—  R enta w srebrze

Pokrok w n r z e  27 wzywa Słoweńców, 11 , ~  Gal'c. oblig. indemn.
aby opuścili rad ę  państwa, pow tarzając! obrotu —.— . —  Akcje banku ang. 
im razem  z Tiroler Stimmen: precz z rady | ~ K o l e j  rządowa — .— . —  Koić) 
państwa, precz od Polaków. Nie mamy I siec*miogrodzka — . — . — Kolćj Rudolfa 
nic przeciw tym radom, i my niedawno 177' 7~' ~  Kolćj pardubicka — . 
dawaliśmy je  naszym delegatom , dziwi | Kolej północna —.—. — Tramway 
nas jednakże, czemu Pokrok w tym  i w Bank hudówy — . — Kolćj wschodnia 
ogóle ostatnich swych artykułach  widzi I ~  Alfóld —. — . — Anglo-węgier
u nas tylko „arystokratyczny naród szla- 
C /  , p(dskiój“ i wpływy emigracji. Źe 
podobne komunały piszą Moskiewskije 
Wiedomosti, przywykliśmy do tego, ale 
nie spodziewaliśmy się, aby sąsiedni po­
bratym czy naród chwilową rozterką roz­
drażniony, chciał nasz naród  zredukować

I skie —.— . '
Usposobienie giełdy: stałe.

Redaktor odpowiedzialny:
M tv . W s u d i c i k  G u m p l o w i c s *
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Upraszamy Szańow „| Redakcję o umieszczenie 
następującego listu:

LIST OTWARTY
w sprawie rozgłoszonój zmowy zecerów.

Plakaty uwiadamiające o przerwaniu wydawnic­
twa dzienników, jako tćż artykuły w dziennikach
0 z m o w ie  z e c e ró w  traktujące, a obliczone na 
zbałamucenie publiczności, nieSwiadomój może na­
szych stosunków, spowodowały nas do wyjaśnienia 
ł  przedłożenia całego przebiegu naszój sprawy pod 
sąd opinii publicznćj.

Mie doznając z strony dziennikarstwa przychyl­
ności ku obronie naszej słuszności, musimy się o- 
graniczyć na najkrótszem wyjaśnieniu rzeczy.

Płaca nasza od przeszło 40 lat stoi na jednśj
1 tej samej stopie. Przez lata te stosunki społeczne 
jak  wiadomo - znacznie się pozmieniały, ceny bo­
wiem pomieszkać, odzieży i i. p. o bardzo wiele 
się podniosły. W r. 1848 wprawdzie podwyższono 
nieco nasze ceny, lecz po katastrofie zniżono je 
jeszcze bardziej, a w r. 1859 przy zmianie mone­
ty konwencyjnej na walutę austrjacką, znowu je, 
gdzie tylko możliwe, oberwano. Teraz wynagrodze­
nie pracy ńasiśj zeszło do tego, iż niepodobnym 
było zapracować przy obecnych stosunkach na 
pokrycie najniezbędniejszych potrzeb.

Zmuszeni temi okolicznościami, postanowiliśmy 
przed dwoma laty już zapobiedz tćj nędzy mate- 
rjalnej, wypracowaliśmy cennik, który miał na ce­
lu uregulowanie cen, który to 3go października 
1869 przedłożyliśmy pp. właścicielom, dzierżawcom 
i zarządcom drukarń do ocenienia i przyjęcia. Był 
to czas, w którym było naiwięcój roboty i mogli­
śmy byli przez presję uzyskać nawet wyższe ceny, 
powodowaliśmy się jednak umiarkowaniem i tylko 
proszono kilkakrotnie wspomnianych panów o za­
łatwienie tej sprawy. Pp. właściciele itd. drukarń 
jak  mówili, nie mieli na tyle czasu i zwlekali spra­
wę przez trzy miesiące, Przy końcu grudnia, w 
Bkutek naszych napierać, dali uam odpowiedź, w 
której narzucali tymczasowo cennik wiedeński, je ­
dnak tak obkrojouy, że o przyjęciu tegoż ani mo­
wy być nie mogło. W odpowiedź na to„d. 6 sty­
cznia podaliśmy prośbę do pp. właścicieli itd. dru­
karń, by zamiast proponowanego nam tymczaso­
wego obkrojonego cennika wiedeńskiego, -płacili 
nam podług cennika przedłożonego przez nas, któ­
ra  to prośba miała ten skutek, iż w niektórych 
drukarniach już d, 8go, a lójstycznia we wszystkich 
zakładach wypłacali według cennika naszego.

Dnia 16 t. m. mieli pp. właściciele drukarń 
sprawie cennika posiedzenie, z którego protokół 
przesłano nam do ocenienia. Jakoż niezwłocznie 
zajęła się nasza komisja porównaniem tego proto­
kółu z naszym cennikiem i porobiwszy wszelkie 
możliwe ustępstwa, przedłożyła je  walnemu zgro­
madzeniu, które się d 20go stycznia w obecności 
komisarza rządowego odbyło i wypracowanie ko­
misji jako instrukcję dla delegacji, mającej trak­
tować z pp właścicielami i t .  d. drukarń, przyjęło. 
Na dzień zsgo stycznia zawezwali pp. właściciele 
i t. d. drukarń naszą delegację do traktowania. 
Dnia poprzedniego t.. j. w sobotę 2igo b. m je ­
dnak nie chciano nam już wypłacić według na­
szego cennika W  niektórych zakładach wzięliśmy 
tylko zaliczkę, a w niektórych wcale żadnej za­
płaty.

Główny punkt sporu jest ten: pracujący żądają 
17 cent. za 1000'liter lub 19 za 1000 u; jest to 
obliczane, że dobry zecer składając 10 ,000  dzien­
nie podług przedłożonego przez nas cennika, może 
zapracować 1 złr. 90 c. za 10 godzin pracy (mając 
zatrudnienie nieprzerw ane, co niestety bardzo 
często jes t u nas praktykowane). Panowie w ła­
ściciele drukarń zaś zmówiwszy się razem, poda­
niem sobie ręki i słowem honoru, jak  to kilka 
krotnie delegacji naSzśj powtarzano, nie chcą u 
czynić ustępstwa, a odrzucając obliczenie na litery 
(na alfabet} dawali tylko 18 ct. za lOOO n; jeden 
z tych panów proponował już 18% ct. od IliOO n, 
lecz inni panowie zbili go z tego, tłómacząc mu, 
że to utrudnia rachunki. Po skończeniu więc po­
siedzenia wspólnego, oświadczyli pp. właściciele 
i t. d. drukarń przez usta p. dra Jasieńskiego n a ­
stępującą rezolucję: „Oświadczcie panowie swoim 
kolegom, iż od tego cośmy tu dzisiaj uchwalili, 
związawszy się słowem, nie odstąpimy; a gdy nie 
przystaniecie na to (t. j. na 18 ct), my wszyscy po­
zamykamy drukarnie 1 *

Tak wyrzeczono w niedzielę o godz. 1 1 % w no­
cy, a w poniedziałek uczyniono, czego osobiście 
dopilnował p. dr. H. Jasieński, biegając od jednś' 
do drugićj drukarni i wzywając właścicieli do za­
mykania zakładów. Oświadczyli nam więc pano­
wie właściciele, iż drukarnie zamykają, a tymcza­
sem uskuteczniają niezbędne prace, tj. wydawa­
nie ćwiartek dziennikarskich dziećmi (uczniami), 
dręcząc i wysilając je ju i  w młodości. Nie pozo­
stało i nam nic innego, jak  także stanąć solidar­
nie i tym sposobem bronić naszych najsłuszniej­
szych żądań.

Próżne w obec. tego faktu są obrzucania nas 
błotem przez kilka osób, jakobyśmy żądali wygó­
rowanych ćen, byli podbechtywani przez Wiedeń 
itp., - przeszło 100 ludzi wraz z swoimi familja- 
mi domagają się tylko słusznego wynagrodzenia 
za swoją pracę, nie powodując się w tój sprawie 
żadnemi innemi względami.

Od towarzyszów sztuki drukarskiej.
We Lwowie, 27 stycznia 1870 r.

(lia d es ła n e .)
Wiadomo; że z powodu zaszłój zmowy towarzy­

szów sztuki drukarskiśj we Lwowie, dzienniki tam­
tejsze wychodzą tylko w jednśj stronnicy i o póź­
niej szćj porze niż zwykle. Donosząc tę wiadomość 
korespondent lwowski (J) do Czasu, dodaje, iż roz­
chodzi się o „kwotę nieznaczną." -  Tak jest rze­
czywiście; — różnica między żądaniami zecerów, 
a ofiarowaną ceną przez właścicieli drukarń wyno­
si jak  nam wiadomo % centa na 1000 n, co czy­
ni zaledwie 2%- Na czm  korzyść spór ten się 
rozstrzygnie, jest jeszcze niepewnem, sądzić jednak 
wypada, iż zecerzy lwowscy musieli rozważyć do­
brze skutki, jakie krok ich za sobą pociągnąć może, 
a mamy nadzieję, że pp. właściciele drukarń—ch o ć ­
by  ty lk o  z własuego interesu, uważając na teraź­
niejsze czasy, w których obok drogości mesłycha

□ 1s s h s ©* a® B I B L I O T E K A
w y ch o d z i  w e  L w o w ie  s t a r a n i e m  sp.ólki 

w pięcioarkuszowych poszytach co 10 daj,, t. j. 180 arkuszy na rok i podaje 
we wzorowych przekładach znakomite utwory pisarzy zagranicznych.

Przedpłata wynosi na prowincji z przesyłką  pocztową', rocznie 141 złr. 
półrocznie h  z łr . —  kwartalnie  $  złr . SO cent.

Wszycy nowo przystępujący prenumeratorowie, mogą jeszcze z a  d o p ła tą  
2  z łr .  5 0  cen t .  otrzymać 9 żeszytów „BIBLIOTEKI", Które wyszły od Igo 

października do ostatniego grudnia 1869.
Wydanie „BIBLIOTEKI" jest tak okazałe, że śmiało może oua stać się 

ozdobą "każdego księgozbioru.
Przedpłatę przyjmują wszystkie księgarnie. Główny Skład 

na Galicję w księgarni 
I łu b ry n o w ic za  i S ch m id ta  we woicie.

92(1-2)

Niezbędność mag nu iigiiło  wykazuje sławny 
ekonomista franeuzki Desgranges jak następuje:

Chów bydła od 10 lat w niezwykły sposób podniósł się w departa­
mentach Loire, Durance i Rhone. Przed 10 laty uprawa roli była prawie 
jedyną gałęzią zarobkowania tamtejszej ludności; dzisiaj uprawa roli jest 
rzeczą podrzędną a ludność wyłącznie tylko zajmuje się. chowem bydła i 
doskonale na tem wychodzi. Myliłby się zaś każdy, ktoby mniemał, że 
świetne rezultata osiągnięte tam są jedynie skutkiem dobrej paszy. Był to 
raczej jeden aparat mierniczy, dawniej w okolicach tych wcale nieznany, 
który przyczynił się do tych świetnych rezultatów, aparatem tym są wagi 
na bydło według wielkości sztuki na oko. Nie miano żadnej miary rzeczy­
wistej wartości bydła. Z zaprowadzeniem wag na bydło rzecz zmieniła 
się. Wagi na bydło są najlepszym stróżem interesu właściciela. Nie dopu­
szczają one jak to dawn.ićj było, aby tylko handlarz i rzeźnik korzystali z 
dobroci bydła, ale zabezpieczają one przedewszystkiem należny właścicielowi 
zysk. Dlatego odzywamy się do wszystkich gospodarzy ziemskich, właścicieli 
browarów, gorzelni i cukrowni, którzy zajmują się obok tego wypasem by­
dła: Chcecie mieć ładne bydło i pewny z tego zysk, zaprowadźcie u siebie 
wagi na bydło, bez nich bowiem nigdy nie poznacie prawdziwej wartości 
bydła i zawsze ponosić będziecie szkody. Słusznie powtarza bogaty gospo­
darz Arnston: „Kupujcie wagi na bydło, nie będziecie mogli nigdy dość na- 
chwalić się korzyści z tego.“ io i2 iY (i-i5 )

WAGI NA BYDŁO fabrykują we Wiedniu 
H u g a n y i  i  s p ó ł k a  S ł i n g e r s t r a s s e  n r  i  O

Franzensberger Wasser
do leczenia

d o le g liw o śc i m o czo w y ch  I k a m ien ia .
Tą samą wodą otrzymano znamienite rezultata w publicznych zakładach i u prywatnych 
chorych, — lekarskie zdania, sposób używania i listy dziękczynne dołączone każdej flaszce.

Główny sk ład :
O lm tttz  A. E. Lederer.
P e s t A. Gerhardt vis i  vis Hotel „Kónigin 

von England."
fe W ie n , M. Springer, Jagerzeile 42. P ra g , C. v. Helly, Apotheker.
i& B rtlnn, L .Lusar, Apotheker „zum rothen P r e s s b u r g ,  J. Vavrecka Apotheker zum
Krebs." „heiligen Stefan."

S te r n b e r g ,  Anat. Jauck.
T r i e s t ,  A. Zanetti Apotheker.
P a r i s ,  Levasseur Pharmacie, rue de la 

Monnaie 19.
C e n a  f lan zk i  1 z lr .

Tamże znajduje się zaszczytnie uznana Magen-Essenz, przeciw kurczom i we­
dług doświadczeń pana dr. Weeger najlepszy środek przeciw chorobie morskiej etc. etc.

W yrabia i rozsyła en gros
Wgnaz S tra h o sch  in Bruna Adlergasse Nr.. 11.

i Scelowitz (Mahrenh 976(7-12)

W ien , Jos. Weis Apotheker „zum Mohren" 
Tuchlauben.
,:„Wie n, M. Springer, Jagerzeile 42.
’ 3 r ( ln n , L .Lusar, Apotheker „zum rothen

A g ram , S. Mittelbach, Apotheker.
G ra tz , Y .HutterApothekerzur„Landschaft.“ 
Ig la u ,  V. Inderka Aptheker.

1

rturę
~’rzę-

AllOJOAO vaiŵ jr 1 «* — wTYC—   —- . . ", .
nćj mieszkań, wszystkie artykuły do iycia 1 odzie­
ży także w cenie się podniosły, uwzględnią umiar­
kowane i słuszne wymagania zecerów, tem bardziej, 
i i  to bardzo nieznaczną ofiarą z ich strony stać 
się może. i

Zestawienie przez wspommonego szan. kores­
pondenta zecerów z urzędnikami sądowymi i admi- 
mstracyjnymi, jest zupełnie niewłaściwe, stanowisko 
bowiem urzędnika jest zupełnie innóm od stanowi­
ska zecerów. Urzędnik bowiem każdy ma posadę 
stałą, jeśli zachoruje rnlbo weźmie urlop— pensją 
pobiera, ma' nadzieję awansu i rzeczywiście awan­
suje; wysłuży oznaczonąilość lat-—dostaje emeryt 
umrze, pozostała żona z dziećmi pobiera pensją. Pi 
ciwnie rzecz się ma z zecerami. .

Zresztą powiada korespondent, że od urzędni­
ków wymagamy długoletnich studjów i równie mo- 
aolniśj pracy; ćo do pracy, praca urzędników niż­
szych, o jakich s*. korespondent mówi, w żadnym 
razie nie może być porównana z pracą zecerów, choć­
by tylko dlatego, że zajęcie dzienne urzędnika trwa 
tylko kilka godzin, podczas gdy zecer cały dzień 
pracować musi (godzin 11—12); co się zaś tyczy 
studjów, to rzeczą jest pewną, że urzędnik, posia- 
dający w yiszfc studja od tych, jakie sąpotriebne 
zecerom, s pewnością zostaje na stanowisku w yż- 
szem , a *atem ma w y ż sz ą  pensją, a  takich *aś, 
którzy mniejszy ciągle z&do.wałniać się muszą* żału 
5«my, ii  si. korespondent nie wprowadził do tak  po­
nętnego sawodu zecerskiego.

Z ecerzy  k ra ko w scy .

Skórki do kijów bilardowych
Powszechnie znany i najlepszy towar 

wszelkiej wielkości.
Wzory i cenniki gratis. Jedyny skład po 

cenach fabrycznych u _ _
ROBERTA HAESSLER

w Magdeburgu.

Ś w ieżo  w y n a lez io n y  sz lach etn y  m eta l!

Złoto talmi!T y lk o  lii 
p ra w d z iw y .

T y lk o  tu  
p ra w d z iw y

Gw arantuje s ię ,  że wyroby z tego metalu po k ilkunastu nawet latach.Użycia, nie 
zmieniają, się, że niepodobna ich odróżnić od wyrobów z prawdziwego złota i dla tego jed y ­
nie p i tak  niskich sprzedajemy cenach, aby każdemu nabycie umożliwić.

B i ź 11 t  e r  j, e ;
d l a  d a m :

1 Przepyszna broszka SO c. 1 złr. 1,20, 1.80,
2.50, 3, 3 50, 4.

1 Para kolczyków 80 c. 1 złr, 1.50, 2, 2.50, 
3, 3:50, 4, 4.50.

1 Garnitur: broszka i  kolczyki (cały garni­
tur odpowiedni) złr. 1, 1.50, 2, 2.5C, 3,
3.50, 4, 4.50, 5, 5.50, 6, 6.50, 7, 7.50, 8,
8.50, 9.

1 Prześliczna kolja na szyję, dla dam z 
krzyżykiem 85 c. w lepszym gatunku 1 zł. 
w najlepszym 1.50, w przednim 2, '2.50,

1 Naramiennik ciężki złr. 1.50, 2, 2 50, 3,
3.50, 4, 4.50, 5„ 5.50, 6, 7.

1 Przepyszny medaljon damski c. 50, 80, 
złr. 1, 1.50, 2, 2 50, 3.

1 Elegancki pierścień z kamieniami lub bez, 
ceh. '50, 80, zlr. 1.50, 2, 2.50.

d la  in ę z e z y z n :
1 Najm odniejszy elegancki łańcuszek do ze­

garka  złr. 1, 1.30, 1.60, 2, 2.50, 3, 3.50. 4, 
z medaljonem złr. 2.50, 3, 3.50, 4, 4.50, 5,
5.50, 6.

1 P ług i łańcuch na szyję nieróżniący się 
niczem od złotego złr. 1.80, 2.80, 3.50, 4,
4.50, 5, 5.50, 6, 7.

1 Piękna szpilka do szalika lub krawatki c.
50, 80, zlr. 1, 1.50, 2.

1 Bardzo p iękny medaljon  do mezkich łań­
cuszków do zegarka złr. 1, 1.50, 2, 2.50, 3. 

1 B uncik do bryloków 40 c.
1 Para najmodniejszych guziczków do ręka­

wów z kamykami emaliowanemi lub bez 
c. 50, 80, zlr. 1, 1.50, 2, 2 50.

1 Garnitur guziczków do gorsu i  rękawów 
(odpowiednich) c. 50, 70, S5, złr. 1, 1.50 
1 80 2, 2 59 3.

Bi-
1 Bardzo piękny naszuinik z 

złr. 2.80, 3, 3.50. , .
D i-ś iiłn n ln  t  L n u ln n ło m i aupeł“ie i ak prawdziwe, ze nawet znawca nierozpozna. 
D lL U burjG  L u r j ld n t id l l l l  żuterje te są z prawdziwego srebra chińskiego lub złota 

talmi, kamienie z górnego kryształu szlifowanego pyłkiem djamentowym, kryształ ten nigdy 
naturalnego połysku nie traci. Najlepsze gatunki w oprawie z dobrego srebra 
1 Broszka ztr. 1.50,2, w doskonałym gatun- |  1 P a r a  guzwzkow do rękawów zlr.^ L80, 2.80.

» ! Herbata! Wiedeń. ! Herbata!
Przez am ato rów  herbaty  najwyższych stanów zachwalona i ulubiona^

f t

wyszczególniająca się
od wszystkich innych 

mieszanin herbaty, 
wybornym aromatem 
i delikatnym smakiem

jest
jedynie i tylko

w prawdziwym gatunku 
do nabycia 

w
631(18?)

EEmn&kbwtrgetr u- rM'hw Kiuger
Wien — Weihburggasse N. 21.

C en a  4 z łr . w a ł. a u s t r .  za  1 fo n t w ied eń sk i.
Aby zapobiedz wszelkiemu sfałszowaniu, każdy pakiet zaopatrzony jest w markę 

zab ezp iecza jącą^  w ż m akładzie jeszcze 22 sortimentów herbaty po cenie
1 złr. 50 cent. do 8 złr. w. a. za 1 funt wagi wied i 26 sort. kawy po cenie od 60 do 90 ct. 
w najlepszych gatunkach do nabycia.
Zamówienia uskuteczniają się natychmiast za przesłaniem gotówki lub przekazem pocztowym.
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CHOROBY DZIECI.

SYROP CHRZANOWY Z  IODEM
[PR-GB1MAULT et Cłf A p tek arzy  w  PARYŻU]|
SKUTECZNIEJSZY ŚRODEK OD. 

TRANU WIELORYBIEGO 1
Tran rybi winien swe własności lecze- 

bne obecności jodu, który się w nim znaj­
duje; na nieszczęście wiele osób nie może 
znosić tranu wielorybiego. Syróp chrza­
nowy z jodem nie ma tych niedogodności, 
i zastępuje wybornie tran rybi. Rzeżucha 
która wchodzi w skład jego, zawiera jod 
w stanie naturalnym, który zostaje w po­
łączeniu z sokiem wyłącznie krew prze­
czyszczającym i siarczanym, z roślin anti- 
skorbut.ycznyeh, jak chrzan  i marchew.

Przepisywany ón jest przez wszystkich 
lekarzy paryzkich, kiedy idzie o wylecze­
nie lym fatyzm u , skrofułów , krzywienia się 
kości pacierzowej, bladaczki, rozniiękłości 
ciała, nabrzmienia gruczołów , wyrzutów i 
strupów na głowie i obliczu, tak częstych 
u dzieci młodych, a znanych powszechnie 
pod nazwiskiem zołzów. Nieoceniony jest 
w pierwszych początkach suchot, pobudza 
apetyt, ułatwia trawienie i skutkuje tak 
dobrze na dzieciach, jak na osobach do­
rosłych. 1 0 0 (1-10)

Dostać można w Krakowie w aptekach 
pp. Trauczyńskiego  i R edy ha; we Lwowie 
w aptekach pp. Mikolasza, Berlinera i Ru- 
kera  —  w Brodach w aptekach Kullaka 
z Franzosa; w Rzeszowie w aptece p. Szai- 
tera; w Wiedniu w składach materyałów 
aptecznych pp. Raabe i Róder.

Eiuem gut verwendbaren Polen 
voniiber 30 Jahren wird eine dauernde 
Stellung bei guter Bezahlung angeboten. 

Nahercs Cafe Wieland.

P odpisany adwokat tutejszo krajowy, po­
przednio w epoce mocy obowiązującśj 
kodeksu Napoleona, tudzież ustnego i 
jawnego postępowania cywilnego frhn- 

cuzkiego w kraju Wolnego Miasta i Wiel­
kiego Księstwa Krakowskiego, z kolei Pro­
kurator, Sędzia, Obrońca Spraw Skarbu 
i Instytutów publicznych i zarazem Ad­
wokat, donosi osobom mającym interesa 
prawne w Polsce Kongresowej, gdzie do­
tąd tenże sam kodeks i cywilne postępo­
wanie sądowe są podstawą wymiaru spra­
wiedliwości : iż podobnie jak d o tąd , tak i 
nadal zajmuje się instruowaniem, kiero­
wnictwem, a nawet na żądanie, osobistem 
dopilnowaniem procesów prowadzonych w 
Kielcach, Radomiu i Warszawie, a to za 
pośrednictwem kolegów podpisanego linii 
obrończćj, z którymi łączą go liczne i cią­
głe w interesach prawnych stosunki.

Kraków dnia 26 stycznia 1870 r.
H erk u lan  Siom ar

utrzymujący kancelarię przy ul. Florjańskiśj 
pod 1. 346/554 w domu p. Friedleina ze­
garmistrza na Iszóm piętrze. 974(2-3 )

Najnowszy w ynalazek!

Ważne dla każdego gospodar­
stwa domowego!

Prawdziwą chińską niewypieralną

f a r b ę  do zn aczen ia  bielizny
mezhędnie potrzebną dla zakładów, 
instytutów, w ogóle dla każdego domu 
sprzedaje podpisany za poręczeniem; 
1 flaszka tej farby* 50 cent., większa 
1 złr. — Pieczątki z dowolnemi 2ma 
literami 30 cent. — Poduszka i pędz- 
lik do farby 10 cent. — Korona 40 ct. 
1 numer 6 cent. —Obstalunki uskute­

cznia za pobraniem należytości
Jakób G-oldwasser w Krakowie

w domu p. Deichesa na Stradomiu. 
738(6-10)

Zdzisław z Sadowa

NIESSEOWSgl
Dr. Medycyny, Chirurgji i Akuszerji Aka- 
demji Paryskiej, zamieszkał w Tarnowie 
na Strusinie w domu pani Rupniewskiśj, 
ordynuje dla biednych codziennie od 8 

Ido 10 z rana. 77(2-3)

Soeben erschien 
3te sehr yermehrte Auflage
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Zu haben 
in der

Ordinations-Anstalt fiir

Geheime Krankheiten
(besonders Schwaeche) von

Med. D v. Bisenz
Stadt (Judenplatz) Currentgasse 12 im II, 

Stock.
Taegliche Ordination von 11—4 Uhr. Auch 

wird durch Correspondenz behiindelt u, wer- 
den die Medicamente besorgt. — (Ohne Post- 

nachnalime). 81(3-50)

Zaszczytnie znani fabrykanci fortepianów

J. M. Schweighofer synowie w Wiedniu
otrzymali tytuł c. k. d o s t a w c ó w  n a d w o r n y c h — z której to fabryki 

instrumenta są do nabycia u p.

JP. i t o i i m a n m n 9
nauczyciela muzyki w Krakowie, zamieszkałego w domu zwanym „ Krzysztofory*

iu(2-5)] J .  m . S ^ S & w e ig i io f e r  s y n o w i e .

Ces. król. uprayw. galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY
wydaje we Ł W O W i G  i przez filie

w Krakowie, Czerniowcach, Białe, Tarnopolu i Samborze
począwszy od 20go października 1869 r.

A s s y g n a c j e  K a s o w e
4% p rocen to w e w yp ła ca ln e  w  8  d n i p© w y p o w ie d z e n iu
5 „ » j> 1 4  » u . , : , .  ;>
5  ■/, „  ,, m ”  »
6  „  u >i ”  ■

Assygnacje kasowe Banku Hipotecznego pierwszych dwóch kategoryj w c biegu będące, mogą 
na żądanie interesowanych zostać przepisane na jedną z drugich dwu kategoryj.

Ł w Ó W  18 października 1869 roku.

ku 2.50, 3, 3.50, 4, 4.50 
1 Para kolczyków złr. 1 60, 2, w nąjl. gat.

2.50, 3, 3.50, 4, 4.50.
1 Para guziczków do gorsu złr. 1.10, 1-50, 2.

1 50 2, 2.5", 3.
Naramiennik z brylantami zlr. 2, 2.50, 3.50 
4.50, 5.50.

Wschodnie, wiecznie pachnące JonquilJe biźuterje
bardzo piękny wschodni fason najmodniejszy.

1 Ko^ja dwa razy około szyi złr. 1, 1,20, 1,40, 
1 Kolja  „ ozdobiona

pięltnemi tureckiemi pieniążkami zł. 2.b0,'3.

1 Broszka  złr. 1.20, 1.50 1.80, 2.
1 Para kólczyków 80 c. złr. 1, 1.50, 2.
1 Branzoleta  c. 20, 45, 85, z łć  1.
1 K olja  na około szyji c. 60, 80. ,

Kto sobie życzy nabyć powyższe artykuły w dobrym gatunku, raczy się zgłosić osobiście lub
listownie do mnie pod adresem:

J łr. S
Erster Pariser Basar fur Oesterreieh in W ien, 

Kderntiierstrasse 51. Ptilais Todessco.
Listy w każdym języku pisane, uwzględnione będą — Przesyłki za zaliczką pocztową lub na- 

desianiem gotówki. -■ Itlustrowane cenniki przesyła się na żądanie gratis.
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W ydawca: Dr. Ludwik Gmnplowicis.
W drukarni Karola Budweisera.


